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P ism a w iedeńskie rozm aicie oceniają 
mowę p. SchmerliDga z d. 23. b. m. Główne 
organa, ja k  obie Pressy, w idzą w nim s ta ­
rt go cen tralistę  ciałem i duszą, bezwzględne­
go zwolennika konstytucji grudniowej, k tóry  
ani na włos nie odstąpił swych znanycb za 
sad. Mowę jego nw ażają za groźną, a w 
części nawet za ironiczną dla gabinetu, który 
ga  m ianow ał prezydentem  Izby panów. lane , 
jak  Wonderer, nie upatru ją  w tej mowie nic 
ciekaw ego i nic dla m inisterjnm  groźnego, 
owszem, zdaniem  ich, ScbmerliDg ty lko inne- 
mi słowy to samo pow iedział, co br. Hoben- 
w art. S ą  znowu tak ie , k tóre  sądzą, że pan 
Schm erliog niczego się nic nauczył, że ciągle 
hasłem  jego je s t jeszcze : W ir kontom warten. 
C iekawcm jest. że Stara Presse z mowy tej 
wnosi, iż p. Schm erling nie jest przeciw ni­
kiem rezolucji galicy jsk iej, bo co mówił o 
separatystach  i z >ściankowicz?.ch, odnosić się 
ma tylko do Czechów i Słowieńców, a nie do 
Polaków .

P rzypatrzm y  się bliżej tej mowie, a uj­
rzym y, że w dwóch ważnych spraw ach pan 
Schm erling różni się od centralistów  Izby 
p osłów : a to g ay  w ustępie o wojnie fran- 
enzko pruskiej, nie kadzi Prnsom , ale owszem 
podziw ia Francnzów , i gdy pochwala ofiary 
delegacji na potrzeby potęgi zbrojnej państwa. 
Ale jak  w jednem  tak  w drugiem  p. Schraer- 
ling jest ty lko w iernym  swoim dawnym  
przekonaniom . Natom iast dalej może jak  n ie­
którzy centraliści zapędza się, także wierny 
swoim daw nym  przekonaniom , co do spraw  
w ew nętrznych. Mówiąc o swoich poprzedni­
kach w prezydenturze Izby panów, podnosi 
ks. K arola A nersperga, ultraceDtralistę. P o d ­
nosi dalej dotychczasowe postępow anie Izby 
panów pod w zględem  k o n sty tu c ji, tę Izbę 
uw ażając za najpiękniejszą patrjotyzm n au- 
strjackiego siedzibę, a uchw ały je j za wzór 
d la w szystkich obyw ateli — wiadomo zaś, 
że Izba ta  uchw alała zaw nze w dachn ultra- 
centralistycznym , że jej spraw ozdaw cy nazy ­
wali w szelką dążność do rozizerzenia au to ­
nomii krajów , k radzieżą i rozbojem. Mówca 
Oi wiadcza dalej, że Izba panów ciągle w tym  
dnchn postępować będzie, i że dopiero
W t e d y  uastcjpi u p r a g n io n a  pracz gab inet 
(w mowie z d. 20.) harm onia, gdy gabinet 
ten przyjm ie zasady Izby panów do swego 
program u. Zdaniem  jego, zadanie rządn jest 
trndne, i już „tyle sił szlachetnych napróżno 
się knsiło o rozw iązanie tego zadania*. Inne 
to zadanie, określa p. Schm erling następują 
cemi s ło w y :

„Jak  sobie wys. Izba w yobraża przepro­
w adzenie polityki w ew nętrznej, to już ob ja­
w iła w wieln uchwałach i ak tach  pisanych 
(adresach) Zawsze zdaniem  jej konstytucja 
jest jed y n ą  podstaw ą naszego praw a p o lity ­
cznego, te  nie należy ubiegać się (werben) o 
nznanie konstytucji (a  zatem  precz z ugoda­
m i; p- r.), i że obowiązkiem  rządu jest, 
wszelki eh zażyć środków do wzmocnienia 
konstytucji.

„Izba panów nigdy sobie nie taiła, że 
koustytneja może być ulepszoną, ja k  każde 
jnne dzieło lnćzkie. Ale też zawsze w głos 
w ypow iadała , że t y l k o  te  zmiaDy za po­
żądane a naje , k tóre są w stanie liberalne 
instytucje umocnić i in teresa  państw a p rze­
strzegać41. (Brawo z lew icy.) D odał w praw dzie 
zaraz potem p. S ch m erlin g : „W ys. Izba w y­
powiedziała te  zmian, których celem jest 
ty lko rozszerzenie autonomii krajów , ale zna­
czenie państw a ukrócają, nigdy sobie przy­
swoić nie może*. Zdaw ałoby się przeto, że

p. Schmerliog imieniem I by panów — bo 
ciągle w jej imieniu przem aw ia — uznaje 
n iejako  możliwość rozszerzenia autonomii 
k ra jó w , ale po powyższym  ustępie jest to 
w idocznie ty lko wybieg, aby nie rozjątrzyć 
do reszty tych, co rozszerzenia praw a krajów 
się dom agają.

Hr. H ohenw art w mowie swej powołał 
się na program  z d 7. i Da mowę sw oją z 
d. 20., a zresztą powtórzył znane ty lko  r z e ­
czy. Mowa jego zresztą była bardzo Krótka; 
na każdy jednak sposób podnosiła praw a 
krajów , k tó re  sum iennie szanować trzeba, i 
życzenia krajów, k tórym  „iząd, o ile to od 
niego zależy, zadość czynić starać się bę 
dzie “ Jestto  podobno przy tyk  d la  Schmer- 
linga —  a mocniejszy jeszcze podobno jest 
inny. Schm erling bowiem ubolew ał, że nie 
wszędzie jeszcze zaw ładnął patrjotyzm  au - 
s t r j a c k i ,  którego „aajp iękniejszą siedzibą 
jest I z b a  p a n ó w . *  Natom iast m inister 
podniósł patrjotyzm  s t a r o a n s t r j a c k i ,  
który „tkw i w m i l i o n a c h  s e r c  i silnie 
się przebija." D ał więc starem u centraliście 
do zioznm ienia, że patriotyzm  ten  by ł już 
przed narodzeniem  się Izby panów przed 
rządam i Scbm erlinga, i że siedziba jego jest 
w całej ludności. I  tu znowu w idzim y, że 
o ry g n a ł  mów brzmi zńacznie odm iennie od 
telegrafow anej ich treści.

Z posiedzenia komisji finansowej Izby 
posłów mamy dodać, że posłowie polscy i z 
praw ego centrum  trzym ali się razem  p rze­
ciw centralistom , i że co do reform y wybor­
czej, m inister H ohenw art oświadczył, iż „ łą ­
czenie rozszerzenia autonom ii krajów z w y­
borami bezpośredniem i nie jest absolutnie 
konieczoem ." W ogóle hr H ohenw art bardzo 
energicznie w ystępuje wobec centralistów , 
do czego ci nie są przyzw yczajeni. Toczą 
ODi w alkę zacięcie, system atycznie, ale jeśli 
tak  dalej ją  poprowadzą i takich k ilka  zwy- 
cięztw odniosą, jak  d 2 4 .  to rozw iązanie 
R ady państw a nastąpić mnsi, i już w kom i­
sji finansowej d 22. hr. Hobeowart ośw iad­
czył, że nie zw aża na wotum nieufności i nie 
b ierze do siebie. W komisji rekrutacyjnej 
chcieli centraliści d. 23. odmówić pozwolenia 
rekrutów  aż do spełnienia zuanych nam z 
telegram u w arunków , i kom isja zaw iesiła 
swe czynności. C entraliści używ ają za dźwi 
gutę przeciw  rządow i sp raw ę, k tóra d la  
R ady państw a je s t czytto  adm inistracyjną. 
D elegacje bowiem nchw alają pobór rekrutów , 
R ada państw a ma tylko, i musi, pozwolić, a 
reparlycja  na pojedyńcze kraje należy do 
rządu. Nie zapuszczam y cię bliżej w tę sp ra ­
wę, bo i tak  wytoczy się w sam ejże Izbie.

Na posiedzeniu komisji szkolnej d. 23. 
m inister Jireczek w yliczył na żądanie te 
wniesione przez swego poprzednika projekta 
do ustaw , które i on chce przeprow adzić. 
Są to w szystkie, z w yjątkiem  projektów o 
organizacji w ładz uniw ersyteckich i o n ab y ­
waniu doktoratu, k tóre przeinaczy. Zarazem  
oświadczył, że przy podwyższeniu płacy n a ­
uczycieli gim nazjalnych należy podwyższyć 
także płacę inspekt o rów gim nazjalnych, co 
jest arcypotrzebnem .

J u t  się też zarysow ują na jasnp stano­
w iska stronnictw  R ady państw a tak  wobec 
siebie jak  wobec rządn. Część centrum  (n a ­
wet niektórzy centralistyczni jego członko­
wie, t. j. szlachta niemiecka), praw e centrum 
i Polacy trzym ają razem , centraliści wszczy 
nają waśń z Polakam i, a natom iast Polacy, 
zapew ne w porozumieniu z Słowieócami, Bu- 
kowińczykam i itd . podnoszą dyplom  paździer­
nikowy. Z rządem  jeszcze się żadne stron­
nictwo nie zw iązało, w szystkie w yczekują, a 
jeśli w ystępują w obronie wniosków rządu, 
mm m sm  u  u.- H H B

j to tylko ze w zględów  na państw ow ą maszy- 
! nę adm inistracyjną
i C iekawem  jest, że Stary frem dbL; organ 
I br. Beusta, i jed y n y  podobno dziennik wie- 
] deński, k tó ry  cesarz czytuje, zaczyn? dosa- 
j dnie dworować z centralistów . Pozw olenie 
j podatków  ty lko  na m aizec nazyw a on k ię  
j ską , k tó rą  gabinet łatw o pizeboieć m oże; 
r gabinetowi szło ty lko  o ułatw ienie roboty 

dotyczącym  urzędom —  nikomu w ministe 
rjum Die śni się uważać te j spraw y za ważną. 
O rgan ten  powiada, że eentraliści niczego 
się nie nauczyli, i że coraz więcej zak raw a­
ją  na D onki,zolów . Jeszcze cieku.wszem jest 
co pisze przyboczny organ minieterjum  wę­
gierskiego, peszteńska Reform  z powodu mo­
wy hr. H oheuw arta z dnia 20. b. m ,: „Prze- 
dew szystkiem  podnosimy, że gabinet ten, 
choć nie jest parlam entarnym , w szelako jest 
konstytucyjnym . Pierwszym  czynem jego 
było zw ołanie R ady państw a i w yłuszczenie 
programu, w iększych rękojmij swej rze­
telności nie może dać żaden gabinet. C ią­
głość praw a jś&t uszanowaną, przeciw czemu 
nie może nic zarzucić żadne stronnictw u R a­
dy  państw a, chyba tylko Czesi. R ząd z a ­
wiąże następnie  r o k o w a n i a  z p o j e -  
d y n c z e m i  k r a j a m i ,  co oczywiście me 
obeidzie się bez w alk gorących. G abinet 
je s t gotów do koncesyj, a  więc pragnie po­
koju ; przem aw ia za  decentralizacją — a 
więc zryw a z biurokracje; i zgoła nie wi­
dzimy, jakbv  tu m iała nadejść reakcja. Po­
chwalam y zupełnie w ew nętrzną politykę g a ­
binetu tego, i życzymy mu najlepszego po­
w odzenia w dziele reorganizacji. Pod jednym  
ty lko  względem prr,gniemy być , zaspokojo­
nymi, a to, aby rząd austrjack i poglądał na 
W ęgry, ich rząd i stronnictw a z tern zau fa­
niem, jak ie  przystoi s o j u s z n i k o w i  w o ­
b e c  s o j n s z n i k a  Pragniem y, aby rząd 
ten w polityce zew nętrznej nw rzał in teresa  
W ęgier za identyczne z interesam i A ustrji i 
ta k  samo był ochoczym do spełnienia tych 
interesów, ja k  lojalny wpływ  W ęgier może 
poslnżyć do ubezpieczenia i spotężnienia 
przyszłości Austrji 1“

A rtyku ł ten podnosi Wiener Abp. Jak  
już Pesti Naplo jaekraw o, dem onstracyjnie 
w ypow iedział centralistom  przyjaźń W ęgrów, 
tak  w tym  r^tyfenle widzimy ogłoszenie so­
juszu gabinetów A sdrassejjo i H ohw w arta .

Politik donosi, że centraliści z W iednia 
ns g w ałt w zyw ają Niemców czeskich po 
m iastach i miasteczkach (które też w ym ie­
nia) aby uchwalali rezolucje centralistyczne 
przeciw gabinetow i

W sejmie węgierskim  na wniosek D eaka 
energicznie powstano przeciw  niedbalstw u i 
nadużyciom co do przyjm ow ania i transpor­
tow ania tow arów , co do ta ry f i t. p , jak ie  
s ę w korzeniły m  kolejach austrjackicb  i 
w ęgierskich.

Dwa sztandary słowiańskie.
Pan Hilary T r e t e r umieści?’ w 

odcinku „Dziennika Lwowskiego^ arty­
kuł p. t. „Polacy i Słowianizm*.

Zdziwił on nie mało czytelników 
pisma, zostającego pod redakcją czło­
wieka, którego patrjotyzm nie podlega 
żadnej wątpliwości, pan Treter bowi°m 
występuje w nim jako jawny zwolen­
nik połączenia Słowian pod moskiewską 
przewaga, karci dzienniki „które krzy­
czą na wszystko co się dzieje w Mo­
skwie" i radzi ażebyśmy pomni, że

p S O w n w M fą

Kronika lwowska.
(Koniec karnow ału i  powszechny zapał 

do tańca .ia przestrzeni wszystkich ziem gali­
cyjskich — Cele polityczne balów. — Popie­
lec. oruz tcykuz remanentu karnawałowego. — 
Początek panowania nowej Rady  — Sztuka  
obrania burmistrza. — Rozmaite poglądy na 
stanowisko burmistrza. —  W alka z niem czy­
zną i  przykre zwycięztwo. — Program wielko­
postny. —  Utarczka z amazonkami emancy­
pacji.)

Nie pam iętają we L w o w ie , aby jak i 
kolw iek karnaw ał zam ykał się z takim  
trzaskiem , sznmem i hałasem  ja k  tegoroczny. 
Tańczono zapam iętale, ja k  gdyby już z b li­
ska  nadchodził koniec św iata i sąd osta te­
czny, po którym  jak  w iadom o wszelki ziem- 
8k taniee będzie najw iększym  anachroniz­
mem.

A nie ty lko  we L w ow ie, działo się to 
samo i na prowincji. Mówiono Dam , że w 
każdej lichej m ieśc in ie , gdzie są ty lko  dwie 
karczm y żydow skie i parafialny kościółek, 
okoliczni obyw atele urządzali bale publiczne 
i tańczyli do upadłego. Potrzeba oznajmić 
naszym  czytelnik m , że s :ę to w szystko ro ­
biło d la  Francuzów  i że jak ie  piętnaście 
złotych re ń ,k ;ch, jako czysty dochód z balu 
k tóry  pożerał w ogólnej sumie około p ęciu- 
set re ń sk ic h , przeznaczano Da korzyść 
Francji.

Ale niech nie m y ś li, m iły nam czytel- 
L ik , że się oburzam y na tańczących- i że 
chcemy moralizować poniewczasie. P ragn ie­
my tu  ty lk o  podchwycić jed n ą  z wielu dro­
bnych słahuStćk natury  ludzkiej, k tó ra  wła- 
Bne swoje apetyty  i zachcianki rad a  stroić 
zawsze w jak ieś p iękne chorągiew ki. Jest

pew ien artyzm  w tej ludzkiej słabości. Owa 
chorągiew ka do naszej nam iętności lub n a ­
łogu przyw iązana, ozdabia go i podnosi we 
własnych oczach naszych. I  t a k , kiedyśm y 
tańczyli na dochód rannych Francuzów , m o­
gło się nam w y d aw ać , że pełnimy niclada 
obowiązek obyw atelski : tańczyliśm y więc 
zac iek le , w ytrw ale i niezachwianie.

N areszcie nadszedł szary Pop.elec z olo 
wianem niebem, z p lu tą  czterm a wichrami 
niesioną i z błotem po kostki. Z karnaw a­
łu nic nie zostało prócz jakichś wspomnień 
mętnych, co jak  dym y przeciągały  po naszej 
pamięci, prócz jak iej zw rotki w alca lub g a ­
lopa, co ja k  świerszcz zagnieździła się w u- 
cbu i ćw ierkać nie przestaw ała  dniem  i no­
cą, a naw et w chwili sypan ia  na głowę po­
piołu, ach! i prócz orderów kotylionowych, 
co kosztow ały ty le w estchnień tajem nych i 
pożądań, a  k tó re  oto służący, dbały o porzą 
dek  w pokoju , wyrzuca w raz z innem  
śm ieciem  do ognistego pi“ca. Niegodziwy 
S a n sz o !

U biegły tydzień zajmie znaczne stano 
w isko w dzieiach L w ow a, a to z powodu, 
iż w tym  tygodniu przeszedł Lwów z pod 
panow ania Btarcj Rady mieiskiej pod nową. 
Po k ilku  tygodniach żmudnej p racy  udało 
się narebzcie współziomkom K opernika, sk ru ­
tatorom  lwowskim , wydobyć z pliki list wy • 
borczych im i ma stu członków non ej Rady. 
W e czw artek na otwarcie czynności tej Rady 
odbyło się w katedrze  solenne nabożeństwo, 
a  wieczorem w ratnszn pierwsze posiedzenie. 
M usimy przyznać, że luż pod kierunkiem  
nowej Rady daie się dostrzegać w iększa go r­
liwość około czystońei m iasta. P recu ją  w»zę 
dzie m iotły i rydle nad uświnieniem  hrnku 
z pod grubej kory  lodowej, k tóra  w ahała

zw ykle zm iłow ania bożego w postaci rzęsi­
stego d eszczu , a przynajm niej w ielkiego 
hałasu dziennikarskiego, zanim ją  z posad 
do rynsztoków  rzucono.

Ale obrać R adę ze stu ludzi, nie sz tu ­
ka ; sztuka jest obrać jednego dobrego b u r­
m istrza. Tej właśnie sztnki ma teraz Lwów 
dokazać.

Rozm aite poglądy na powołanie, stano 
w isko i kw alifikacje burm istrza dadzą się 
sprowadzić do dwócl kategoryj głów nych: 
jedni chcą, aby burm istrz był kość z kości 
civis leopoliensis, vulgo ko łtun  lwowski, po 
każny jak  p. Sanciewicz lnb p. Miłaszewsk. 
um iejętny w traktow aniu słowem, chlebem 
i winem współobj watell ja  p. Szemelowski, 
niezarozum iały ja k  p. D ąbrow ski, człowiek 
p o j e d y ń c z y ,  mówiąc prawdziwie lwowskim  
djalektem , k tóry  z g ram atyk i katecLizmn nie 
robi, i nie w ykręca języka, kiedy go i "tak 
obyw atele zroznmieć potrafią; inni zaś nie 
zw ażają zbytnie na powierzchowność, a jeśli 
już pod tym  względem m ają  jak ie  uprze­
dzenia , to chcieliby aby przyszły barm istrz 
był m ały i czarny, ponieważ tak im  był Ce­
sar, ja k  świadczy doktor M illeret, takim  jesf 
dziś Gam betta, i ponieważ w ogóle tacy lu ­
dzie odznaczają sie sprężystością, inteligen­
cją i dowcipem. A tym  innym  chodzi w ła ­
śnie o powyższe przymi >ty.

Chod. i im więc o to, aby to nie był 
bardzo p o j e d j ń c r . y  człowiek, aby  potrafił 
ze Lw ow a rozmawiać z panem  Dietlem kru 
kuw skim , s  nie tylko rozm aw iać, ale i ro­
zumieć się wzeiem. Może on nie mieć naw et 
zdolności prezesow skich, k torcm i rzaako  ko­
go pan Bóg obdarza, ja k  zauw ażał pewien 
prezes, poświęcający się w yłącznie piaslowa 
niu swojej godności; może n ie  mieć kontusza

narodowość droższą nam być powinn? 
riż wolność, przyjęli chętnie pośredni­
ctwo ofiarowane przez pana Tonnera, 
żądające zgody Polaków z Moskalam: 
Wprawdzie dl« zamaskowania odstęp­
stwa do obozu najsroższycn nieprzyja 
ciół nietylko wolności ale i narodowo­
ści polskiej, pan Treter radzi jeszcze 
ażnbysmy szL ręka w rękę z Czechami 

Aostiję zeaiowiańszczyli. Gdyby zaś 
Anstrja nie wywiesiła c h o r ą g w i słowiań­
skiej, w takim razie.... rozumie się cze­
kają nas objęcia Moskwy.

Nie będziemy sporn wieść o sło- 
wiań8kość Anstrji, bo wolelibyśmy ją 
n.xeć słowiańską niż niemiecką, i w hi­
potezie słowiańskiej rui: państwa Habs­
burgów nie wiJz;my grzechu przeciw­
ko Polsce. Czy hipoteza tu, którą już 
w roku 1848 postawiono, jest może- 
bną do przeprowadzenia? jest inną rze­
czą Wszakże jeżeli Auctrja była nie­
miecką, staje się węgierską, dla cze 
góżby się stać nie miała słowiańską? 
My nic przeciwko tema nie mamy, by­
le w niej nie wywracano sztandaru 
polskiego, który sam tylko utrzymuje 
zasadę niepodległości narodowej i ideę 
dobrowolnego zrzeszenia się ludów, a 
opiera się na twardym gruncie historji 
i władnej siły, nie zaś na łasce sympa- 
tji despotycznych potęg, jak .sztandar 
przez Czechy nam wtykany w rękę.

Sztandai cen jest tylko pozornie 
słowiańskim, w rzeczy zaś samej jest 
moskiewbkim,- caiskim i wyobraża dą­
żność centralizującą w Petersburgu nie 
tylko interesa polityczne aie zarazem i 
moralne Słowian. Pierwsze dadzą się, 
jak to Prusy uczyniły w Niemczech 
zjednoczyć gwałtem, drogą oręża i 
przymusu, po której carat od wieków 
kroczy, drugie może się stać tylko 
sposobom dobrowolnym, którego Mo­
skwa użyć nie umie i nie może, bo 
spoaób taki sprzeczny jest z duchem 
mowoli, jaki jest słowem jej dziejów.

Moskwa była niewolą i wynaro­
dowieniem i jest dotąd niewolą i wyna­
rodowieniem. Na gruncie słowiańskim 
zaszczepiona niemczyzna i mongolizm, 
to Moskwa. Widzimy więc ją dotknię­
tą chorobą zaborów, pretensją uniwer­
salnego panowania i zarażoną pychą 
władzy, która nie tylko wolę człowieka 
ale jego sumienie w niewolę bierze. 
Słowianizm jest dla mej sposobem wy­
lewa niewolniczej si'y, wezbraniem de­
spotyzmu w rozmiary powodzi niszczą­
cej cywilizacją i narody.

Ci co stoją pod sztandarem fał­
szywego słowianizmu Moskwy, nie po­
wiadają, że niosą ludom wolność i au­
tonomię, ale jak to widzimy w odpra­
wie danej pośrednictwu pana Tonnera, 
namawiają ludy słowiańskie do zrze­
czenia się swojego jestestwa, swojej mowy, 
i chcą abyśmy wszystko, samodzielność

i ducha poświęcili Moskwie, stali się 
moskiewskiemi. Moskwa więc nie zabez­
piecza narodowości, ale podobna w tym 
do Niemców, gubi je, niszczy. Gorszą 
ona jest od nich jeszcze, bo Niemcy 
przynajmniej bronić sif narodowości po 
zwalają, i z tego pozwolenia Polacy w 
zrborze pruskim dzielnie korzystają, 
Moskale zaś znoszą nawet możność 
obrony, czego świadec-wem Ruś, Litwa 
i dziuiejsza Kongresówka, gdz-1'0 w skrę­
powane ciało narodu zapychają nóż 
zbójecki Moskale prawią, że to czynią 
w imie braterskiej mitosci. w imie sło- 
wianizmn.

Obłuda więcej oburza niż sama 
zbrodnie, ta nas też więcej od Mockali 
odpycha niż ich barbarzyńsiwo. Jeueli 
jednak w Moskalcch nic nas nie zadzi­
wia, to słuszną w Polakach obrazę bu­
dzi popieranie p rze *  Czechów obłudy 
moskiewskiej, ich usiłowanie wmówie­
nia w nas, że co bardzo wygodna i ua- 
rodowo-słowiańska pozycja, w jaką Mo 
skale wprowadził Polaków. Niechaj sa­
mi popróbują, jak to wygodnie nńeć 
głowę złożoną na pniu katowskim i nie­
chaj się sami w imię słowianizmu po ­
zwolą bić "toporem, ale mechaj nas za 
głupców nie niają i nie myślą, że uwie­
rzymy ich puszeniu, i nie będziemy czuć 
tego co boli.

Czechów srogi, dla Polski ironię 
usiłują wytłumaczyć namiętnością poli­
tycznej walki z Niemcami; ale czemże 
wytłumaczyć tych Polaków, którzy jak 
pan Treter dla wpojenia w publiczność 
swoich chorobliwych przewidzeń usiłu­
ją Moskwę wytłumaczyć z naj ^ięk3zycb 
zbrodni? Wszakze p. Treter naiwnie 
powiada, że „nie weźmiemy Moskwie za 
złe, że unię religijną i tyiKo religijną, 
dzieło jezuitów przywróciła do dawne­
go prawosławia, skoro wiemy, że Ru- 
sini wolą żyć w niezawisłości od Rzy­
mu i skore dogmat o nieomylności pa­
pieża i zniesienie jego władzy świeckiej 
i nas Polaków prędzej czy później do 
U8tanov ienia narodowego kościoła do­
prowadzi. Z tegu stanowisku skasowa- 
me klasztorów w Królestwie, między 
skutki mniej dotkliwie dla nas poiiczvć 
sobie pozwolę" i zaraz potem twierdzi, 
że Moskale wraz z nami jako słowiań­
ski naród przez lat 300 chronili cywi­
lizacja przed najazdem Tatarów, oni co 
się sami statarszczyli i są groźbą cy­
wilizacji.

Tego już zanadto panie Treterze, 
tego już usprawiedliwić nieświadomo­
ścią dziejów nie można.

Jeżeli zaś spodziewał się pan Treter 
od liberalnego stronnictwa pobłażliwo­
ści w sądzie, za przedstawienie dzieła 
najstraszliwszego gwałtu, jakiem było 
zmuszenie unitów do prawosławia w 
świetle zasad postępowych i liberalnych, 
to się grubo pomylił. Fałszywy bowiem

i karaheli, co zresztą ja k  nic nie wadzi, tak  
też i nic i»e pom aga, ale powinien być gor­
liwy, czujny, pojm ujący stanowisko swoje, 
lako przedstaw iciela n ra s ta , ze wszystkich 
dzid m iast w Polsce m ającego przed sobą 
najszersze pole działania. Powinien to być 
dobry Polak , dobry gospodarz i dobra głowa.

Każdy zroznmie z samego przedstaw ie­
nia rzeczy, te  do tycb samych i my należy­
my, ale mój Boże, ja k  łatw o narysow ać p ię­
knego człow ieka, jak  trudno mn znaleźć po­
dobnego na świecie. T rzeba więc dobierać 
ja k  można, snnBzczając trochę z drobniej 
szych w arunków , ale stojąc mocno przy g łó ­
w nych, bo bez tych to lepiej chyba obwo­
łać bezkrólewie.

W  naszej codziennej walce z niemczy­
zną, k tó ra  wbrew duchowi praw , przew odni­
czących dziś życiu Galicji, nie myśli jakoś 
nstępow ać ze s ta i owiska, i choć nie rozsia­
da  się  może ja k  za dobrych czasów, to przy­
najm niej na rogn krzesełka chce przesiedzieć 
złe czasy w oczekiw ania lepszych, w tej 
naszej walce wiedzie się  nam  strasznie g łu­
pio. Jużeśm y myśleli t e  te a tr  niem iecki za­
wali się pod hałasem  dziennikarskim  i n ie­
dorzecznością własnego istnienia, jeśli |uż 
nie pi-d ciężarem długoletniej krzyw dy wdo­
wom i sierotom  w yrządzanej, jużeśm y w y­
ciągali ręce* do blizkiego zwycięztwa, kiedy 
doszła nas wieść o takiem  zw yeięztw ie na- 
szem. że sm nam  aż eiemno w oczach zro­
biło.

Oto zaciekła w alka z niemieckim tea ­
trem , tłum aczą n iektóre dzienniki, zakoń­
czyła się szczęśliwie m ałżeństw em  polskiego 
teatrn  z m uzą niem iecką’ Odtąd Jeana dus*» 
w dwóch ciałach, dwie kasy  w jednej k ie ­
szeni. P . Mi-uazewski podjął się prowadzić

s^enę niem iecką, i zaw arł kontrakt na 5 lat. 
J a t  to, w ięc jeszcze pięć lat całych b ęd z ie ­
my mieli Bccnę niem iecką na karku  ? I  to 
nazyw am y zw ycieztw em ? Mało nas obcho­
dzi, kto je s t dyrektorem  teatru  n iem ieckie­
go, bo to jest rzeczą gestn ; dla nas je s t w a­
żną i sm utną rzeczą, te  ■ >atr niem iecki zna­
lazł sobie jeszcze na pięć la t d y rek to ra , fctó- 
ry  gdyby istotnie zecheiał być W allenrodem 
d la  naszego krzyżactw a lw ow skiego, musiał­
by w łasną przepłacać k ieszenią, c to jest 
poświęcenie, w które, żeby ufać szczerze, 
potrzeba mieć dużo niepopsutej życiem wia’y- 

Prognam nasz w ielkopostny -skład* ■ h 
z odczytów i koncertów . Jednych i drogich 
będziemy i ii sli sporo. O odczytaeh pisało 
się już w ie le ; m oglibyśm y tu tylko skruszy* 
kopię w obronie płci m ęzkiej, niebeł P*eczn*fc 
zaatakow anej przez zraś:< unitą prelegentkę, 
p. D obieszew ską, a le  po trze tab y  tu poruszyć 
eałą Lwestję em ancypacji kobiet, 0 . której 
jaL wiadomo można mówić całą godzinę, a 
nie w yczerpać jej naw et w drobnej części; 
4akze więi ją  poruszać w '/diamku k ro n ik i?  
My zresztą  tej płci męzkiej mam y ta k ie  
wiele zarzutów do zrobienia, trochę może 
inaczej ty jso  sform ułow anych. Z ostaw iam y 
więc całą  kw estię  na lepsze czasy i do 
w iększych rozmiarów, a dziś przestejem y 
ty lko  na wołaniu * D aw ajcie na g w a łt szer­
sze i głębsze w ykształcenie kobietom , bo 
one, jako  I m atki i starsze siostry, Dad^ją 
pierwsze kształty  w yobrażeniom  pokolenia, 
co w zrasta w ciszy i p0d cieniem ich opie 
ki, ale na miłość Boga nie róbcie z nich m ą­
drych doktorów , polityków  i prawodawców, 
bo kto nam  wówczas będzie kobietn ?



tylko liberalizm może usprawiedliwić 
Walkę religijną, jaką Moskale w Polsce 
prowadzą. Prawdziwy liberalizm brzy­
dzi się zasadą jakiegokolwiek gwałtu 
i odpycha ją jako twór bezlitosnej nie­
woli. Liberalizm prawdziwy chce po­
szanowania dla sumień i wolności dla 
wyznania każdego. W faktach więc, 
które przytoczył pan Treter na obronę 
Moskwy widzieć on tylko może dla niej 
wyrok potępienia.

Pan Treter zarzuca Polakom bier­
ne wobec Słowian stanowisko, a czyż 
może być szersze, liberalniejsze, pię­
kniejsze od tego, które Polacy zaj­
mują?

Słowianizm, myśl wspólności sło­
wiańskich ludów jest nową myślą, ujęto 
ją w formułę polityczną w ostatnich 
trzydziestu latach. Wszakże przed Cze­
chami i Moskalami, Polacy pierwsi rzu­
cili ideę wzajemności s ło w ia ń sk ie j  i  fe­
deracyjnego na pierwiastku niepodle­
głości pojedynczych narodów opartego 
bytu Słowian.

S t o w a r z y s z e n i e  l u d u  p o l ­
s k i e g o ,  czyli takzwana K o n a r -  
s z c z y z n a  wzięła jedność słowiańską 
w swój program, i wtedy, kiedy Czesi 
nie myśleli jaszcz a o polityce, wysłańcy 
tego Stowarzyszenia byli czynni w Cze­
chach, T7 Moiawii i w Kroacji. Wtedy 
to jeszcze młodzież czeska piechotą 
wędrowała do Krakowa (1835) i na 
kopcu Kościuszki przysięgę solidarności 
z Polakami wykonała. Któż lepiej, świe­
tniej i donioślej zareprezentował świę­
tą polską myśl jedności słowiańskiej od 
Mickiewicza w Paryżu? Kto pierwszy 
wziął się do zrealizowania? Oto polski 
historyk Jędrzej Moraczewski, twórca 
projektu kongresu Słowian w Pradze. 
Kto napisał manifest, po raz pierwszy 
myśl zbiorową Słowian wypowiadający? 
Polak także — Karol Libelt. W Mo­
skwie Polacy dali początek usamowol- 
nieniu włościan i oni wywołali rujh 
liberalny w literaturze, w wojsku i w 
życiu publicznem wielokroć manifesto­
wany. Hercen przez Polaków zachęcony 
»osbał do działania, oni mu zorganizo­
wali drukarnię, pisma jego do Moskwy 
przewozili, i gdyby nie pomoc polska, 
nigdyby Hercen nie był popchnął roda­
ków swoich ku wolności

Polacy ciągle w Moskwie szczepi1! 
cywilizację a nigdy mt wzdrygaii się 
od wspólnego działania z Moskalami, 
gdy ci nie dla panowania, nie dla nie­
woli, ale dla wolności szczerze, nie o- 
błudnie chcieli pracować. Znane są 
związki Polaków z Moskalami w roku
1862 a wykazujące, że myśl polska 
objęła niezmierne obszary caratu w 
swojem dla wolności, niepodległości i 
cywilizacji działaniu. Rząd Narodowy
1863 roku szedł tą szeroką drogą i o 
mało co nad 'Wołgą, członek jego Ki- 
niewicz, nie wywołał powstania. Dzie­
łem Rządu Narodowego jest sympaty­
czny podówczaB stosunek Czechów do 
Polaków i ów sojusz w Dreźnie zawar­
ty, o którym wie p. Tonner. Z myśli 
braterskiej Słowian wyniknęła nomina­
cja na ajenta polskiego w Belgradzie 
jednego z najznakomitszych polskich 
publicystów, wypływem jej były także 
negocjacje z Czamogórcami, które Bię 
skończyły niedotrzymanem zobowiąza­
niem ze strony jednego kapitana nahii 
utworzenia legionu czarnogórskiego w 
Polsce przeciw Moskwie.

O tem wszystkiem wiedzieć po­
winni ludzie, co się Bprawami ogólnie 
słowiańskiemu zajmują. Wiedząc zaś, że 
Polska trzyma Bztandar prawdziwie 
słowiańskiej idei, którą i w dziejach  
swoich najlepiej wyobraziła, nie nama­
wialiby Polaków do opuszczenia go i 
zdezertowania pod sztandar fałszywie 
słowiański Moskali. Tylko pod chorą­
gwią Polski Słowianie mogą być wolni 
i zjednoczeni!

Porażka ultramontanów.
Pan Morawski pisząc ogłoszoną w p ią t­

kow ym  numerze Czata  korespondencję z Po 
znania, przeliczył gję niezm iernie, gdy oglo- 
sił n ieoebybny tryum f usiłow ań antinarodo- 
wy< h, prowadzonych przez poznańskich n itra - 
montanów. O pinia bowiem, widząo zamach 
przeciwko dobru kraju, należycie machinacje 
in tryganckie  oceniła, a pod wpływem owego 
oburzenia ogólnego,, jakiem  są przejęci p ra ­
cujący dla B praw ynarodow ej, widzimy wzra­
sta jącą  weiąż opozycję w łonie . amego dn- 
chow ieństw a, k tóre  do tąd  ślepo nlegało roz­
kazom  ks. Ledóchow skiego.

W iele razy już kap łan i polscy wypowia­
dali nieufność sw ą dla żądań  arcybiskupa, 
głos jednak  świeżo n kazający  się  kB. Bażyń­
skiego, m a większe nad poprzednie zna­
czenie.

Spropagow any przez zręcznych in try g an ­
tów, ks. B ażyński do podpisania sławnej 
odezwy duchow ieństw a, zuanej czytelnikom  
Gazety, w idząe sm utne następstw o tego kroku, 
cofa się z drogi. na którą wstąpił. Serce

polskie w skazało m a bowiem is to tn ą  drogę 
powinności, wchodzi więc on na nią, ja k k o l­
wiek sprowadzi to na  niego niew ątpliw ie 
prześladow anie zwierzchników  kościelnych.

Oto list zacnego proboszcza Bażyńskiego, 
ogłoszony w D z. Pozn.:

„Spowodowany wątpliwościam i o polity- 
cznem i narodowem sum ienia mojem, jak ie  
w yw ołał podpis mój położony na  czele nchwa- 
ły  duchow ieństw a tutejszego z dnia 10. b. m., 
oświadczam co następnje:

„ U chw ałę tę podpisałem  w przekonania, 
że każdy  poseł Polak, jakichkolw iekbądż 
przekonań politycznych i religijnych, zgodzi 
się  na w arnnki w niej zaw arte. Jak o  były 
poseł i członek koła  polskiego sejmowego, 
wiem z doświadczenia własDego, że naw et 
koledzy moi innow iercy, ni« w ystępyw ali 
nigdy przeciw zasadom, fctóreby uw łaczały 
kościołowi katolickiem n. Przybyw szy na 
zgromadzenie dnehow ieństw a tntejszego, po­
spiesznie zwołane, nie miałem czasn ni swo­
body do rozpoznania skntków  możebnycb tej 
uchwały, w której autorstw ie i in icjatyw ie 
me miałem ndziałn.

„Podpisałem  ją ,  po idając się postano­
wienia praw ie jednogłośnie powziętemu. Nie 
było jednakże, broń B oże! zam iarem  moim 
zryw ać solidarności i zakłócać sum ienia 1 
umysłów moicn w spółrodaków. Co kom itet 
wyborczy dla W . K ię s tw a  postanow ił, t o  
u w a ż a m  z a  p r a w o  d l a  m n i e  o b o  
w i ą z u j ą c e .  Skoro duchowieństwn nie wol­
ne brać ndziałn w naradach przedw yborczych 
i w yw ierać wpływu na w ybór kandydatów  — 
n i e  m o ż e  t e ż  b y ć  w o l n o  b u r z y ć  
t e g o .  eo  d l a  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  
t a k  s t a n u  d u c h o w n e g o  j a k  ś w i e ­
c k i e g o ,  s t a ł o  i i ę p r a w e m  o b o w i  ą- 
z u j ą ł e m .

„Odezwa w ystosowana do księży dzie­
kanów  (nnm er 40. Dz, Pom.) była mi obcą, 
i takowej nie pochwalam.

„Z mej strony uważam kandydatów  przez 
kom itet centralny postaw ionych za prawnie 
powołanych do reprezentow ania narodowości 
polskiej w W. K sięstw ie Poznańskiem . Uzna­
jąc zaś solidarność za najpew niejszą ręko j­
m ią pomj ślności spraw  kościelnych i naro ­
dowych, oddam głos mój na posła kaudyda- 
towi, którego kom itet wyborczy zam ianow ał 
dla m iasta i pow iatu Poznańskiego.

Poznań dnia 23. lutego 1871-
Ks. Bażyński.“

G dy w tak i sposób wycofał się ks. Ba­
żyński z matni in try g  na niego zastawionych, 
to inny kapłan  ks. G ajow iecki, w myśl na­
desłanych mn instrukcji zapy tał się dr. Szu- 
m ana, prezesa ko ła  poselskiego w Berlinie, 
ezy zgadza się on na program  postawiony 
przez duchowieństwo, inaczej bowiem on 
głosować za nim nie będzie. Skntk iem  cze­
go szanow ny prezes Koła polskiego należycie 
w ODSzernym liście drukiem  ogłoszonym, k a r­
ci in terpelan ta . Oto co m iędzy innemi pisze 
dr. S zu m an :

„ ..Zasadą polityki naszej dotychczaso­
wej wobec rządn i narodn innoplem iennego 
wobec zamachów pośrednio i bezpośrednio 
na by t nasz narodow y w ym ierzonych, wobec 
konieczności, że ta k  powiem, instynktow ej, 
było w iązanie się w jeden  zw arty  i nieroz* 
dzielny szereg narodow y bez różnicy p rze ­
konań relig ijnych i politycznych Naród 
walczący o byt swój odrębny, innej znać nie 
może. Salus publica luprem a lex  es/o. P rze  
nikłe szczęśliwem zrozumieniem położenia 
sw ego społeczeństwo nasze wiązało się  i s a ­
mo w sobie chętnie i nie bez korzyści w ten 
jednolity  zastęp narodow y i reprezentacji 
swojej politycznej w kole sejmowem tę sa ­
rnę przekazało po litykę i tam  też ona do 
tej chwili przynajm niej, o ty le  z dobrym  
przestrzega się sknt&iem, że to odrębne sta 
nowisko reprezentacji polskiej wobec sejmu 
pruskiego i niem ieckiego od czasn do czasn 
z nowa się zarysow uje, a  postępow anie to 
zdobyło sobie n iety lko poklask  kraju swo­
jego, a le  i uznanie zagranicy; nareszcie i 
poszanowanie sam ych naszych przeciwników. 
Otóż ta  solidarność narodow a jest i być mu­
si pod k a rą  niechybnego zatracenia powinno­
ścią naszą, ale je s t ona też w zagrożonem  
naszem  stanow isko jedyną s iłą  naszą.

„Solidarność ta  n igdy  i nigdzie nie n i­
w eczyła i nie zaprzeczała przekonań polity­
cznych i religijnych odrębnych, ale pod k ie­
row nictw em  mężów zacDego usposobienia 
w iązała je  w jeden  dobrze spraw ie narodo 
wej zasłużony zastęp, silny jednością i je  
dnolitością w ystępowania swego polityczne­
go. Czy pan K ajetan  Morawski, au to r zna­
nego listu i ojciec myśli rozerw ania tej na­
rodowej solidarności, zapom niał czasy, gdzie 
sam nie bez chlaby posłował uo sejm ber­
liński a pod przewodnictwem  nieodżałowanej 
pamięci G ustaw a Potw orow skiego (kalw ina) 
i obok ś p. Brodowskiego i posłującego do 
tej chwili pana Pilaskiego (także innowier­
ców) z jednej i gorliw ych kapłanów  k a to ­
lickich, jak  dzisiejszego biskupa ks. S tefa­
nowicza, ks. kanonika Jan iszew sk iego , ks. 
Prusinowskiego i innych z drugiej strony na 
tej zasadzie spraw ow ał poselstwo P olaka 
na sejmie pruskim  bez w chodzenia w ko­
liz ją  z sumieniem swojem katolickiem

„ ..S taw ianie Drogramów partykularnych, 
czy one noszą cechę relig ijną czy polityczną, 
w naszem  położeniu uw ażzm  za nonsens po­
lityczny. Grużbę niegłosow ania ja k  ty lko  za 
kandydatem  tego lab  owego program&tu 
za c iężk ie , może najcięższe przewinie 
nie przeciw  przew odniej m yśli narodo­
wej. — Dopóki w ysyłać będziem y posłów 
do sejmów pruskich czy niem ieckich, dla nas 
w szystkich, bez różnicy w yznania relig ijnego 
i politycznego, nie ma innego program u, jak 
w ierne stanie przy przyrodzonych i tra k ta ­
tam i zagw arantow anych praw ach naszej na­
rodowości, walczącej o byt swój i w nim 
ze w szystkich stron zagrożonej. Jak o  kan­
dydat poselski ty lko ten znam program  i 
tylko ten podpisyw ać będę, i wszędzie i za­
wsze aa w szystkiem  głosować, co uważać 
będę dla tej zasady prostej, ja sn e j, a ze 
wszech m iar npraw nioi ej za korzyBtne, a 
przeciw wszystkiemu, coby dla niej być mo­
gło szkodliwem ...*

Niepowodzeniem  w ystąpienia poznań­
skich ultram ontanów  w idocznie są  zatrw ożeni 
nasi galicyjscy ultram ontanie. O rgana ich bo­
wiem m ilczą uparcie, nie chcą wypowiedzieć 
naw et swych opinij w spraw ie prowadzonej 
w W ielkopolsce agitacji.

KORESPONDENCJE ( M I T  NARODOWEJ.
Bordeanx d. 15. lutego.

(D.) Czytam y w Gazecie waszej z d. 10. 
bm., że p ro jek t zsypu nasień dla rolników  
francnzkich, powzięty tn przez nas a ze 
szlachetnym  pospiechem poparty i p rzedsta­
w iony obyw atelom  polskim  przez was, jest 
uw ażany przez n iektóre osoby za nieprakty  
czny, a to z powodu kosztów przesyłki 
tych nasion do Francji.

Jnż w Girondzie było ogłoszonem sp ra ­
w ozdanie z posiedzenia Towarz. gosp. lw ow ­
skiego, podające do wiadomości publiczno - 
ścf franenzkiej a  zatem i światu, p iękną in i­
cjatyw ę szanownego prezydenta To w z do­
datkiem , „że Adm inistracje w szystkich kolei 
żelaznych poczytają sobie niezaw odnie za o- 
bowiązek zrobić gratis przesyłkę podobnych 
darów ."

W każdym  razie rząd franenzki sam o- 
Bobiście kw estją  tą  się zatrndni. Jako  poda­
jący  m yśl tę, proponnjemy wam środek na­
stępujący. Zróbcie sam i odezwę do rodaków  
cytując p rzykład  Tow arzystw a ; ogłaszajcie 
w kolnm naach Gazety imiona dobroczynnych 
dawców w osobnej na to przeznaczonej ko- 
ln m n ie ; główne zaś gazety  fran en zk ie , 
jako to : M oniteur Universel w Bordeaux i 
w Paryżu, Siecle również w obydwóch m ia­
stach, Gironde w Bordeaux. Phare de la Lo- 
ire w N antes, gazety  londyńskie, m adryckie, 
w łoskie, nazw iska te pow tórzą za naszem 
staraniem  i pośw ięcą na zaw sze wdzięcznej 
pam ięci Francnzów  a słusznem u i zasłużo­
nemu uwielbieniu całego św iata, gdyż wdzię 
czność jest przym iotem  ludzi szlachetnych, a 
Polska co żyje i ży ła na ziemi franenzkiej 
ta k  w osobach sjnów  sw oich, jak  i w spo­
sobności przechow ania narodowej myśli swo 
jej, przykładem  podobnej szlachetności za ­
szczycić się zechce przed niebem, ziem ią i 
bistorją Ogłoszę na podobne niezaw odnie za­
chęcą inne kraje  do podobnego czynn, ale 
in icjatyw a, chociaż jnż znana w szlachetnej 
Szw ajc^rji, będzie nową cHa plemion sło 
w iańskich a  honorewie zaszczytną dla Towa 
rzystw a gospodarczego lwowskiego i dla sza­
nownego jego prezydenta.

Proszę więc was, przysyłajcie nam  za ­
raz i regularn ie  im iona czcigodnych obywa 
teli, k tórzy  już z&pisaii się na liście sk ła d ­
kowej na w a'nem  posadzen iu  Towarzystwa. 
Niech im iona ich będą zaraz uczczone roz­
głosem i poszanow aniem ; niech ta ra z  dzid- 
cko franenzkie trw ożne przyszłym  głodem 
rodziców swoich, nauczy się mówić pacierz 
wdzięcznośri a w m odlitwie swojej, jeżeli 
nie wymówi nazw iska, to zaiste nie zapomni 
św iętego w yrazn „la Pologne* !

Pow tarzam y, działajcie 1 PP . W ihtoi So­
kołow ski, Ludw ik Małecki i J  Dzikowski 
robią tu potrzebne kroki d la  uorgauizow auia 
kom itetu w yłącznie złożonego z wysokich 
znakom itości francuskich, k tó ry  eam będsie 
się trudnił rozdaniem  tyeb polskich darów.

W im ienin więc ludzkości, w im ienin 
solidarności narodów , w im ienia odwiecznej 
a nigdy nie zakłóconej drużby Polski z F ra n ­
cją, przyjdźcie gospodarze polscy w pomoc 
gospodarzowi francuskiem u, ale przyjdźcie za­
raz. natychm iast, dziś, a błogosławieństwa 
icb ziemi dojdą do stóp Pana panów , k tó re­
mu ofiara i ofiarnjąey tem przyjem niejsze 
będą, że zasadzone na miłości bliźniego a 
w ykonane w jego własnym, pierw iastkow ym  
utworze, m uszą służyć na chw ałę św iętego 
im ienia Jego.

Obstajem y mocno za norganizow aniem  
kom itetn tntaj w B ordeau i, stolicy; liczne 
sk ładk i, k tóre sv lach 'tn a  Galicja robi dla 
rannych  i więźniów francuskich, składane w 
am basadzie franenzkiej w W iedniu, niezaw o­
dnie dojdą celu, a le  oprócz was, któż wie o 
waszem współczuciu i w sszych pośw ięce­
niach ? T ak  też i ze zbożem się stanic Nie 
d la  tego mówimy to, żeby się darem i współ- 
cznciem szczycić, gdyż „nie powinna widzieć 
praw a ręk a , co daje lew a", ale wobec sp i­
sku uknutego przez wrogów zagłady  Polski, 
aż do im ien ia , obowiązkiem Polaków  jest 
głosić iiuię swoje i przekonać raz jeszcze 
samolubność św iata o nieśm iertelności serca 
i im ienia polskiego.

Odezwijcie się naraz do W ęgrów, do 
Czechów, do prowincy; naddnnajs ach; wszak- 
żeż i dla nich F rancja  jest siostrą, w szakżeż 
i oni żyli m oralnem  życiem dneba francu­
skiego, w szakżeż i d la  nich germ anizm  jest 
groźba.!

Londyn d. 21. lntego.
(D .) „Nie jestem  jednym  z tych, którzy 

z obecnego stanu rzeczy w yprow adzają wnio­
sk i, że powinniśmy zmienić nasz system. 
Z kądże to Anglia spodziewać się może n ie ­
bezpieczeństw a? Gdy Francja w ielkiem  była 
lądowem  i m orskiem  mocarstwem, w tedy isto­
tnie gtoziło Anglii niebezpieczeństwo. Lecz 
gdzież jest to niebezpieczeństwo te raz?  Nie 
g rozi'ono nam ze strony Francji, k tóra  dłu- 
gich la t potrzebować będzie, by napraw ić 
szkody, w obecnej wojnie przez n ią  ponie­
sione. Nie grozi ono nam  ze strony Prus, bo 
jakżezby Prnsacy przerzucić mogli w ojska dla 
atakow ania n as?  Zdaje mi się zatem, że 
w arto jest, byśm y na korzyść naszą obrócili 
doświadczenia przeszłego tygodnia zdobyte."

T ak  przem aw iał pan Bruc, m inister 
spraw  wew nętrznych, do wj borców swoich 
w Szkocji, przed otwarciem  parlam entu.

M inister finansów, pan Lowe, jakkolw iek  
człowiek tego samogo gabinetu G ladstona 
pow iada:

„Jakkolw iek jestem  przekonania, że p. 
Cardw ell, m inister wojny, był dosyć powol­
nym w reorganizacji an t ii, przyznać jedna­
kowoż muszę, że tegu w ym agały okoli­
czności “

A parag raf mowy tronowej, odnoszący 
się do interesów  k ra ju , zapow iada:

„Bez stracenia jednej naw et chwili cza­
sn, przedstaw ionym  wam będzie, moi pano­
wie i lordowie, bil, dotyczący lepszego ure­
gulowania arm ii i lądowych posiłkowych sił 
korony, a o gorliwości waszej w tym  przed­
miocie tak  jestem  przekonaną, że nie widzę n a ­
w et potrzeby zalecania go waszej bezstron­
nej rozw adze*

Oto obraz pasowania się Anglii między 
w ojną i pokojem Pojedynczy m inistrowie i 
w pryw atnych rozmowach w yrażają każdy 
sw oją opinię, i to je s t obrazem gabinetu 
G ladstona, któryby chciał bądź ja k  bądź n 
trzym ać pokój.

Ale gabinet, w yrażający całość kraju, o- 
pinią publiczną całego kraju, ulegać musi 
presji tej opinii, nrzędownie w yrażając goto­
wość swoją do wojny, a wie o tem, że prę- 
d7,ej czy później przyjąć ją  musi.

W tem  zamiłowaniu pokoju, w tem w y­
w ijaniu się < d wojny, gabinet tutejszy traci 
na wziętości n narodn, k tórą  stanowczo pod­
kopuje moralnie umówione przym ierze po­
między konserw atystam i a radykałam i, a z 
drugiej strony, nie jeden ostry otrzym any po­
liczek z ręk i hr. B ism arka i ks. Gurczakowa, 
ja k  to na stole Izby złożona dowodzi k s ię ­
ga niebieska.

To też przy rozprawach nad adresem  w 
odpowiedzi na mowę tronow ą, książę Rich 
mont w Izbie lordów, a p. D israelli w Izbie 
niższej, a taku jąc  bojażliwą i wedle nich poni­
żającą godn iść kraju politykę rządu, głównie 
zarzucali ma zredukow anie sił lądowych i 
morskich z przyczyny źle zrozum iałej, i żle 
obliczonej ekonomii.

Lord Granville jednakow oż i p. Glad- 
stone, broniąc swego gabinetn, dowieść usi­
łowali, że to zm niejszenie arm ii, k tóre  p ań ­
stwu 8 000.000 ft. szterlingów oszczędziło, by 
najmniej nie naruszyło jego dobra, że uwolnio­
nymi zostali od słnżby ci tylko, którzy bez 
pożytku zapełniając szeregi, jak  w eterani i inni 
byli ciężarem  dla narodu, k tó ry  dla rich 
płacić m usiał podatki T łum acząc się zaś 
z zajętego przez Auglię stanowiska nentral 
ności, p. G ladstone dowodził, że neutralność 
ta najściślej bezstronna, była dowodem wy 
sokiego szaennkn d la obn stron wojujących 
i wielce p rzydatną dla dobra lndzkości w 
gojeniu ran wojną zadanych, tak  w yjedna­
niem u mocarstw opiekuńczych transportow a­
nia rannych przez tery tor,um  luksem burg- 
skie, ja k  przyjściem  z pomocą m aterjalną 
głodciu wycieńczonemu Paryżów/.

Kończąc zaś sw oją mowę, uderzy ł w 
strunę, której nie uderzył nigdy pierwej, a 
która wojuą, nieuniknioną wojną jęknęła:

„Przez cały czas trw ania wojny mówił 
—• o i:ic nie staraliśm y się tyle, jak  o a- 
chowanie naszej wolności działania. Nie p i­
saliśm y się na prawo wypowiedzianej dok­
tryny , że wojna pom iędzy stronam i wojują 
cemi, je s t ich wyłącznic w alką. Bez wątpię 
ma, że jej początek do nich n a le ż y ; ale skn- 
tk i wojny ograniczonemi być nie mogą do 
8tron w oju jących; i czas nadejść może, iż 
wojnę uważać będzie potrzeba za przedmiot 
w ym agający ogólnego uporządkow ania za po­
średnictw em  ośw iadczenia się żyjącej cyw i­
lizacji rodzaju ludzi iego.“

Gdy tuk odpierał a tak i na swój gabinet 
wymierzona p. G ladstone, goyj p rasa  całe­
go kraju pod wpływem  jeszcze jego mowy, 
przeżuw ała jej sentencje, i opinia publiczna 
zdawała się uspakajać, i z obaw otrząsać, 
Izba lordów zanurzyła się nar»z w rozbu­
rzone fale Czarnego morza.

P rzy rozpraw acu nad adresem  G ladstone 
w yraził się, że rząd W . B rytanii musi się 
zgodzić na żądanie M oskwy, co do cofnięcia 
części trak ta tu  paryzkiego dotyczącej neu tra­
lizacji Morza Czarnego, bo w przeciwnym 
razie  A ustrja opuściłaby Anglią.

L ord  Cairuca, przyw ódzca to rysów o- 
świndczenia G ladstona zrobił przedmiotem 
atakn  rządu w Izbie lordów. Dyskusja, jak a  
się ztąd w yw iązała, wyświeciła pewne h isto­
ryczne faktu dotąd <wi publiczności zakry te  
D atuje się ona od roku 1855, gdy po raz 
pierwszy rozpoczęto układy w W iedniu. U- 
k łady  te, jak  wiadomo, dw a razy były zer­
wane w skutek niem oiebności zał; tw ienia 
kwestji Czarnego m orza. Dwie naówczas ro ­
biono tam propozycje. P ierw sza by ła : aby 
innym mocarstwom wspólnie z Moskwą do- 
zwolonem było utrzym yw anie floty na m o­
rza Czarnem ; d rugą zaś propozycją była n e ­
u tralizacja tego morza.

Pierwszej z tych propozycyj sprzeciw ił 
się lord Clarondon utrzym ując, że taki stan 
rzeczy prowadziłby do ciągłych i uniknąć 
się nic dających sporów. Druge zaś propo­
zycja pochodziła pierwotiiie od F rane i, g o ­
rąco p rzy jętą  została przez Anglię i popartą 
przez A nstrję. Na zasadzie takiej propozy­
cji zaw artym  został trak ta t naryzki, i całemu 
św iatu nakazano wówczas w ierzyć w trw a­
łość zaw artego pokojn, i skuteczność poko­
nania Moskwy.

W ykazuje się dzisiaj, a popiera to po­
w aga słów obecnego m inistra spraw zagra­
nicznych, lorda G ranvilla , że to była tylko 
ła tan ina p o ko jn , tylko blichtr łatw ow iernym  
w oczy rzucony. W edle św iadectw a łoi da 
Granville, ani lord Clarendon, ówczesny mi­
nister spraw  zagranicznych, an i lord Paliner- 
ston- ówczesny pierwszy m inister W. B ry­
tanii, nie pokładali w iary w możebność trw a­
łego pokojn, ani też, w skuteczność pokona­
nia Moskwy nentralizacją Czarnego morza. 
Lord Palm erston szczególnie raz się w yraził 
pryw atnie, że, pokój zaw arty , trw ać może 
najwięcej lat dziesięć, wedle zdania innych 
miał się on w yrazić, że nie w ytrw a la t sie 
dmin ; a innym znowu razem  miał się w y­
razić, że pokój ten tak  tylko dłngo potrwa, 
ja k  długo on na tym świecie żyć będzie.

Z takiego ocenienia t r a k ta tn , przez 
dyplomatów m ających interes w utrzymaniu 
całości ottom ańskiego państwa, w ykazuje się 
dalej, że dano Turcji poufną naukę, ażeby 
korzystając z tego kilkoletniego zawieszenia 
broni zagospodarow ała się lepiej w swoim 
domu Ażeby koncesjam i nohtycznemi i reli- 
gijnem i zadow olntła swoich poddanych, az&

by  popraw iła swoje finanse, i ażeby w ysta­
w iła sw oją flotę na morzu Czarnem

T urcja też skorzystała  z rad  jej udzie­
lonych, i z tego też powodu Anglia nie sta- 
wia trudności M oskwie w zwolnieniu je j od 

, zobowiązań art. I I .  trak ta tu  paryzkiego, by- 
j loby odpowiednie w zam ian dała E uropie 
j gwarancje, co naturaln ie je s t przedmiotem 
, rozpraw  obecnie w Londynie zasiadającej 
j konferencji.

D yskusja też podniesiona przez lorda 
C łiiru , po wyjaśnieniu powyżej przytoczo- 

: nych fsk tów , zam kniętą została oświadcze- 
, niem lo ida Granvill, że dalszych rozpraw nie 

przyjm uje dla tego, że te niepom yślnie w pły­
nąć by mogły ua prac konferencji.

Z depesz w księdze Niebieskiej pomie- 
; szcionych a dotyczących kw estji Czarnego 
i morza, dowiadnjem y się o dwóch faktach 
I  dotąd nieznanych :

1) że am basador angielski w P ete .sbnr
: gu zagroził zażądaniem  paszportów w razie 

jeżeliby ks. G orc;aków  nie cofnął zuchw a­
łeg o  tonu swojej depeszy, ubliżającego k ró ­
lowej i ludowi W. B ry ta n ii ;

2) że B ism ark dowiedziawszy się o d e ­
peszy m oskiew skiego kanclerza od nadzw y­
czajnego posła W. Brytanii, p- Odo R nssel, 
najmni jszego nie okazał zaaz iw iew ia ; żąda 
n u  M oskwy uw ażał za slnszne, i d la z a ła ­
tw ienia sporn proponow ał zebranie się kon 
ferencji w Petersburgu.

Gdy tak  zręcznem  parow aniem  rząd od  
bił atak  przypuszczony na siebie od stron v 
Czarnego m orza, pan Aubern H erbert, rady* 
kalista , w imienin sprzym ierzonej opozycj- 
konserw atystow sko radyka lne j, w Izbie n iżi 
szej skrzyżował pałasze z rządem  w kw estj: 
franko-pruskiej wojny. O tem w krótce.

Przegląd polityczny.
(Z wieczornego dodatku , wydanego dla 

prenumerantów miejscowych i tych zamiejsco­
wych którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej:

Dobrze informowany w iedeński kore­
spondent Czasu pisze pod d. 23. b m .:

„D zienniki krajow e nie przestają pisać 
o rokow anich, toczących ńę we W iedniu 
m iędzy deiegacją naszą a partją  wiernokon- 
stytncyjnycb Niemców. Najgorliwiej zajm uje 
się rokowaniam i temi Dziennik Polski. D a­
wniej jnż doniósł on, że ze strony niem ie­
ckiej poruczono rokow ania posłowi Rechban- 
erowi, w środowym  ra ś  num erze donosi ten 
dzienn\k, polskim, pożałowania godnym  czy­
telnikom  swoim c szkopułach, o które roko­
w ania te rozbić Się m ogą Oto nie mniej nie 
w ięcej, ja k  tylko, że partja  panów krakow ­
skich sprzeciwia się pojednanin Polaków z 
Niemcami, że Grocholski jnż skłania się do 
pojednania, jedynie tylko p artja  krakow ska, 
m ająca wstręt do rezolncji, opiera się temn. 
Z tego w ynikałoby, że Niemcy ofiarują de­
legacji rezolucję, lecz że delegacja, a przy­
najmniej jak aś część jej, nie chce jej przyjąć.

„Pow tarzam , co przedwczozaj nam saU m , 
że w tem w szystkiem  nie ma ani słow a p ra ­
wdy. Rechbauera do rokow ania z Polakam i 
n ik t nie npoważniał. Klub niem iecki nie mógł 
go do rokow ań npow ażnić, gdyż nad tą  kwe- 
stją do dziś dnia się nie zastanaw iał, ani tej 
kw estji nie rozbierał. Sam R echbauer wła- 
snem swojem imieniem ani rokował, ani mógł 
rokować, bo tak  jem u jak  Polakom  dobrze 
wiadomo, że RechLaner żadnego nie ma 
stronnictw a, że jest izolowany, że za nim 
nik t zgoła n ik t nie stoi, i że on sam rad nie 
rad  wlec się mus za nctiwałami klubu n ie­
mieckiego. D elegacja nasza nie mogła się 
p .dzielić na dw a stronnictw a w tej spraw ie, 
bo porozumienia, ugody łub naw et rokow ań 
ze strony niemieckiej n ik t jej nie propono­
w ał, nie m iała przeto naw et Bposobności o- 
bjawienia sw egc zdania w tej mierze.

„Nie zadaw ałbym  sobie pracy zaprze­
czania tym fałszom Dziennika Polskiego, g d y ­
by one nie szkodziły delegacji naszej w jej 
akcji politycznej. Lecz tak  nie jest. Fałsze 
Dziennika Polskiego o rozdwojeniu delegacji 
przeszły na drodze telegraficznej do Neue f r .  
Presse ; dziś już pism o to snuje dalej k łam ­
stw a swojej filii lwowskiej, otrzym ując, że 
nm iarkow ani z Grocholskim na czele, skłon­
ni są  do pojednania się z Niemcami, że zaś 
radykalni z Zyblikiewiczem  na czele, posta­
wili h a s ło : w szystko albo nic. Cała siła  mo­
ra lna  naszej delegacji polega na jej so lidar­
ności, w rozbiciu nikom u nie zaimponuje, 
n ik t się też z n ią  liczyć nie będzie; a gdy ­
by naw et zanosiło się na alians z Niemcami 
przez D ziennik Polski tak. gorąeo popierany, 
to porzuciliby go i Niemcy, gdyby delegacja 
nasza była w rozterkach. Niechaj D ziennik  
P olsk i nie popi -ra naszej delegacji, niechaj 
ją  k ry tyku je , ile mn się podoba, lecz każdy 
patrio ta n a  prawo dom agania się od pisma 
krajow ego, aby o niej nie rozsiew ał fałszów, 
k tóre paraliżnją jej stanowisko i działanie 
polityczne po za krajem.*

Nietylko w Gracu ale i w drobniejszych 
m iastach styryjskich organizują N iem ej ob- 
ehody tryum falne na cześć zwycięztw  P ru ­
saków.

Nie tylko austrjaek.ego cesarzu, ale 
wszystkich monarchów uwiadomił król W il­
helm o przyjęcit korony cesarskiej. Cesarz 
anstrjack i odnowie w tych dniach na ten liBt 
w duchn przyjaznym  dla  idei zbliżenia się 
Anstrji z cesarstwem  niemieckiem. Donoszą 
tak  z Pesztn do Tagblattu.

Z W c.saln  telegrafują pod d. 23. b u .  
co następnje: „Tbiers i 15 francuskich k o ­
m isarzy pokojowych przebyło wczorajszy 
dzień w W ersalu na  żyw ych rozpraw ach z 
Bism arkiem , Roonem, Moltkiem i innym i na­
czelnikam i jeneralicji p rask iej. Obie strony 
zbierały się parę razy na naradę zbiorową, 
niem iecka rada  wojenna zgrom adziła się dwa 
razy u cesarza. W ieczorem przyjechali z 
P eryża także ministrowie Favre i Picard. W  
głównych zarysach przyjęte są  w szystkie pru­
sk ie  żądania, lecz co do kontrybucji wytar­
gowano znaczne obniżenie żądanej aam y, od 
żadania obsadzenia Szampanii na zastaw,



Niemcy ta k ie  odstąpili W sobotę (t. j. dziś) 
będą ju t  w arunki pokojowe ogłoszone publi­
cznie. Pokój można u w alać  za podpisany. 
W  poniedziałek w ejdą arm ie niem ieckie do 
P aryża  „na gościnę*. Na ratuszu i innych 
budowlach publicznych zatknięte będą białe 
chorągwie.

„N astępca tronu oddał w icytę Thier- 
sowi*

Jeden  ze stojących w Mi huzie batalio­
nów landw ery badeóskiej, został już 18. bm. 
rozpuszczony do domu. W H am burgu zapo­
wiedziano już, te  w tych dniach pow racają 
członkowie zorganizowanego w tem  mieście 
sanitarnego korpusu ochotniczego.

Zdaje się. te  cy fra  trzech m iliardów 
najbardziej zbliża się do rzeczywistej sumy, 
żądanej prz z Pru^y jako wynagrodzenie wo­
jenne. Donoszą o tem jak  wiadomo te le g ra ­
my Independance Belge i Timesn. a Spener- 
sche Ztg. berlińska i w ersalski urzędow y 
M onitor uruski dowodzą, te  dw a m iliardy 
talarów  byłoby w łaśnie najsłuszniejszą m,a- 
rą  w ynagrodzenia Niemcom kosztów w ojen­
nych Journal de Parts donosi natom iast, iż 
kontrybucja wyniesie w szystkiego pól m iliar- 
d Ł franków.

Menotti i Ricciotti G a rib a ld i, Canzio i 
wielu oficerów garibaldystows& ich podali się 
do dym isz.

K siążęta Joinvillo i Au małe w stosowali 
pj»mo do prezesa Zgrom adzenia zaw iadam ia­
jące, że co do w ykonania swojego mandatu 
jako  deputow ani oczekują rozstrzygnięi ia 
Zgrom adzenia.

Do Times donoszą z W ersalu z 23.: 
Cesarz W ilhelm  przyjmował T biersa w b u ­

dynku p refek tu ry , jen. Chsuzy był obecnym, 
Tbiers złożył petem  wizytę królewiczowi 
Pokój już jakby  zaw arty , lubo jeszcze nie 
podpisany. Niemcy prawdopodobnie w n ie­
dzielę w kroczą do Paryża, lecz bez form al­
nych tryumfów. “

Monitor w ydaw any w B ordeaux potw ier­
dza przedłużenie zawieszenia broni do 26 i 
mówi : obiegające wieści o żądaniach p ru­
skich są  bezzasadne Obie strony zachowały 
dotąd absolutne milczenie o przedmiocie 
swych rokowań

Prezydentem  komisji finansowej franco 
skiego Zgrom adzenia narodow ego, obrano K a­
zim ierza Pereire, wiceprezydentem  Tallm eta, 
prezydentem  komisji dla spraw wojskowych 
jest hr. D aru , adm inistracyjnej, deputow any 
Barę, komisji uzbrojeń Lecesne — wszyscy 
orleaniści z wyjątkiem  Pereira.

W  Brukselli obiega wieść, że G am betta 
otruł się, czy też chciał otruć się. Trudno te­
mu dać w iarę.

W krótce ma ciało dyplom atyczne prze­
nieść się z Bordeauz. do Paryża. D otychcza­
sowy poseł austrjack i we Francji, ks. M et- 
ternich usunął się.

Jen . D ucrot otrzym ał od Moltkego po­
zwolenie udania się z P aryża  do Bcrdeaux, 
aby wziąć udział w obradach konstytuanty, 
wybrano go bowiem na deputow anego Tro 
chn bawi także w B ordeaux ty lko za po­
zwoleniem Moltkego, jako  jeniec niemiecki.

Teraźniejszy francuzki m inister wojny, 
jen. Leflo w strzym ał zakupno koni dla
wojska.

Kom endant pospolitego ruszenia w Wan- 
dei, jen. Chatelineau nie p rzy ją ł m andatu 
poselskiego, oświadczając, iż nie chce brać 
Udziału w Zgrom adzeniu, co ma wchodzić w 
jak ieś uk łady  z nieprzyjacielem , z k tórym  
wedle jego zdania p w inien mieć m iłujący 
ojczyznę Francuz jed y n ą  tylko styczność —  
na polu bitwy. Inni deputow ani co nie chcą 
głosować za odstąpieniem  terytorj^Inem  ra ­
dzą sobie w inny sposób jak  p. Chatelineau, 
po prostu uciekają z B ordeau i. Od niedzieli 
do środy wyjechało ztam tąd o koto 150 po­
słów.

Urzędownie zaprzeczają jakoby areszto­
wano hiszpańskiego prezydenta ministrów — 
m arszałka Serrano. Chodzi on wolno po 
świecie.

Granville przedłoży! konferencji ko re­
spondencje w spraw ie zatopienia angielskich 
1 krętów pod Duclair. Uważa on że przyja- 
żue Wyjaśnienia Bism arka są  tego rodzaju, 
ze to nieprzyjem ne zajście umocni ty lko  do- 
br0  stosunki obu państw.

Serbow ie Da serjo dążą do politycznego 
połączenia się z Bośnią. Urzędowy serbski 
Vidovdan k ilkukro tn ie  przypom inał już P o r­
cie w ystosow any w toj spraw ie prz-z re ien - 
cję do dyw anu m em orjał, a teraz donoszą 
dzienniki dobrze poinformowane zwyczajnie 
o stosunkach w Serbii, iż w najbliższej se­
sji skupczyny, k tó ra  m a być zw ołaną w po­
czątkach  wiosny, kw estja bośniacka w ziętą 
zostanie pod dyskusję, — „aby obmyśleć środ­
ki na w ypadek gdyby z tego powodu m ia­
ło  przyjść do wojny."

Biorąc poebop ze spraw y rum uńskiej, 
poruszył jenera ł Stratim irow icz w sejm ie pe- 
szteńskim  spraw ę wschodnią. Na dotyczącą 
in terpelację odpow iedział m u, ja k  wiadomo
* telegram ów  hr. A ndrassy w tym  duchu, 
iż rząd austrjacko w ęgierskiej m onarchii u- 
waża za najstosowniejsze wpływ ać o ile  mo­
żności na  to, iżby stosunki na  W schodzie nie 
daw ały  powoda do zakłócenia pokojn powsze- 
ehnego. Jen . S tratim irow icz ośw iadczył, że 
go to nie zadow alnia i scharakteryzow aw szy 
politykę zagraniczną rządu, postaw ił nastę 
P ^ ą c y  w n io sek : „Sejm w ęgierski uznaje w 
otw orzeniu wolnych, chrześciańskich państw  
na miejsce nieprzyjaznego postępowi maho- 
metańskigjgo rządu, m isję cyw ilizacyjną i w a­
runek  przyszłego m ocarstw ow ego stanow iska 
m onarchii i d la  tego w zyw a rząd, wpływ na 
zew nętrzną politykę skierować do tego, żeby 
ze strony m onarchii nie kładziono żadnej 
t»m y ewentualnem u wyzwoleniu cbrześcian
* pod rząau  tureekiego."

W ydaw any w Nowym Sadzie serbski 
dziennik p. t. Zastawa  w obszernym a rty k u ­
le  w zyw a do koDgresu słow iańskiego w Pe- 
azcie lub w W iedniu na w iosnę, ażeby w o­
bec bieżących politycznych przem ian ułożyć 
wspólny słow iański program.

Sejm  ezarnogórski uchw alił podwojenie 
obrony krajowej.

Pojawił się p ierw szy czarnogórski dzień 
nik p. t. Czarnogóra.

K R O N I K A .
— Kurjerek lwowski. Z środą po

piełcową nastąpił tu wyraźny zwrot w życiu 
towarzyskiem i publicznem; z sal balowych i 
redutowych przet,iosio się ono do sal koncer­
towych i wykładowych, do tea tru  wreszcie, 
zaniedbanego niestety już do ostateczności. 
Zaprzeczyć się wprawdzie nie da, że wymady 
owe, a mamy tu na myśli głównie odczyty 
p. H. Schm itta z dziejów porozbiorowych, i 
koncert a owe , dotąd nie mogą się poszczycić 
zbyt żywym udziałem publiczności, nie trac i­
my jednak otuchy, ie  usposobienie Lwowian 
poprawi się pod tym względem w miarę ulo­
tnienia się ostatnich wrażeń karnawałowych. 
W yp dki światowe, które poniekąd usprawie­
dliwić by mogły owe roztargnienie, przeszka­
dzające spokojnemu i skupionemu pożyciu to ­
warzyskiemu i publicznemu, również zdają się 
wchodzić w przyjaźuiejszą pod tym względem 
konstelację.

W  poniedziałkowem pizedstawieniu ama- 
torskiem na rzecz rodaków na wycnodźtwie, 
którego program ogłosiliśmy wczoraj, znajdzie­
my prawdopodobnie ową rzeteluą rozrywkę, 
jaką rzadko nam się zdarza obecnie odnieść 
z Skarbkowskiego tea tru . Dodatkowo donieść 
nam wypada, że w koncercie, który się odbę­
dzie podczas tego przedstawienia, wezmą u- 
dział panie Z. i H., tudzież pp Mikuli, Ta- 
borowski, Miiller i W ysocki. Obraz z żywych 
osób będzie ułożony pizez p. Filipiego. Biletów 
też balkonowych i parterowych, tudzież krze­
seł 1 p iętra można nabywać u pp. Rotlendera 
i Żmudzińskiego, toż 2 i 3 p iętra i krzeseł 2 
p ię tra  u p. Schwarca, innych miejsc zaś w 
kasie teatralnej

Przypominamy, że dziś po południu od- i 
będzie się w sali gimnastycznej „Sokoła* 
zgromadzenie członków straży ogniowej ocho­
tniczej.

Policja sprawdziła w kościele księży Do- j 
minikanów w Podkam ieuiu ubytek z powodu 
kradzieży następujących kosztowności: 2 ko­
ron szczerozłotych, większej i mniejszej ; 2 ko , 
ron srebrnych z brylantam i; berła srebrnego 
z brylantam i i rubinam i; serca srebrnego z 
djanientarai, wyrażającemi imię Jezusa i Ma- 
r j i ; serca srebrnego z naj jem „r 1827“, 
ważącego 8 łutów ; dalej połowy posążka 
Chrystusa z srebra, wagi 9 i pół łu ta  Oprócz 
tego kilka medalików srebrnych, złotych krzy­
żyków, korali i drobiazgów. Złodziei dotąd nie 
wyśledzono.

Przesilenie wiosenne, trwające od kilku 
dni, dokucza nam ostrym wiatrem północnym 
i północno-zachodnim Nocami przymrozki. 
Chodniki zawsze jeszcze zabłocone, a masy 
śniegu n i e s p o d z . a n i e  spadające z dachów 
na ulice, nie bardzo mile usposabiają nerwy 
przechodniów.

— mianowania. Wiceprezydent galic. 
dyr°kcji skarbowej p Adolf Jorkasch-Koch 
jako  kawaler orderu Leopolda otrzym ał szla­
chectwo austrjackie.

Góromistrz w Swoszowicach p. Alfred Dór- 
fler mianowany kontrolorein przy urzędach 
sprzedaży soli w wschodniej Galicji.

R ada szk Ina krajow a m ianowała za­
stępcą nauczyciela gim nazjalnego w P rze­
myślu p. R om ualda B obina, dla rzeszow­
skiego zaś gim nazjum  egzam inow anych k an ­
dydatów nauczycielskich pp W ojciecha Soł­
tysa i Zygm unt a Ciepauowskiego. W szyscy 
trzej otrzym ali w ezwanie udania się  bez­
zwłocznie t a  przeznaczone im miejsca

— Spis zmarły cli we Lwowie od 
22. do 25. lutego. K arolina Zchetgruber, 
wdowa po urzędniku, la t 82, na ubyt schył­
kowy. Elżbieta Drzewiecka, z ubogiego domu, 
la t 81, na ubyt schyłkowy. M arja Liśkiewicz, 
córka urzędnika, la t 18 na suchoty. Joanna 
Bystrzaoowska, córka urzędnika, P t  19. na 
gruźlicę płuc. W incenty Pyzio, gospodarz, 
la t 64 na gruźlicę płuc. Wincenty Zającz­
kowski, bednarz, la t 53, na gruźlicę płuc. 
Eugenia Denigiewicz, córka urzędnika, la t 12, 
oa zapalenie mózju. Antoni Dutkiewicz, s ie ­
rota, la t 13 na tyfus. Józef Ciąka, szewc, 
la t 27, na gruźlicę płuc. Albin W róblewski, 
pisarz, la t 22, na gruźlicę płuc. Ewa Hryń- 
czyszyn, zarobnica, la t 62, na wrzody. Józef 
Masłowski, zarobuik, lat 47, ua zapalenie 
płuc. Ewa Szczerbaniuk, zarobnica. la t 53, na 
raka w żołądku. M arja S tetz córka djurni- 
gty, 9 miesięcy, na dżgaw ę.

— Komisja do zebrania zboża 
dla Francji otrzymała wczoraj odpowiedź 
od dyrekcji kolei Czerniowieckiej, że zarówno 
jak  dyrekcja kolei K arola Ludwika, zboża dla 
Francji posyłane uwalnia od wszelkiej opłaty, 
zastrzegając w szakże, żeby przesyłki zbierane 
były uprzednio do iloś-.i 200 cent., opatrzone 
kartą  frachtową wystawioną przez osoby umo­
cowane przez kom isję , na kolej oddawane.

Komisja zawiadomi dyrekcję kolei C zer­
niowieckiej we Lwowie i dyrekcję kolei K aro­
la Ludwika, podając nazwiska wszystkich

przerodniczących Radom oddziałów gospodar­
skich i Wydziałów powiatowych, że ich mocu­
je  do załatw iania w swem imieniu na linią 
kolei od Czerniowitc i od Podwołoczysk po 
Lwów.

Ogłaszając tę pomyślną wiadomość, u 
praszitmy wszystkich żywszego narodowego 
poczucia i współczucia dla spraw y cierpiącej 
Francji obywateli o zajęcie się gorliwe zbie 
raniem zboża na zasiłek do siowu dla Francji. 
W razie  pomyślnym zgromadzenia 200 cent., 
zboże oddane ty ć  winno w najbliższym dwor­
cu kolei bez op łaty , w mniejszej ilości odda 
n e , opłacić przyjdzie do Lwowa oddającym, 
którą to opłatę dawcom chętnie na żądarie  
komisja zwróci. Zawsze jednak upraszamy o 
zawiadomienie komisji o każdej dokonanej 
przesyłce pod adresem : Prz. ks. D. Ufryjewicza 
przeora OO, Dominikanów we Lw ow ie; komi­
sja dalszą załatw i przesyłkę do Fraucji ze 
Lwowa.

Co do kolei północnej otrzymujemy odpo­
wiedź , że ustanawia opłatę z Krakowa do 
W iednia 5 5 ł/ j  centa od cetnara, co wyniesie 
od korca pszenicy blizko 1 złr. w. a opłaty, 
stanowiącej cały l.oszi przewozowy od granic 
Mołdawy i Kordonu aż do M arsylii. Spodzie­
wamy się zatem, że zarzuty czynione przez wie­
lu, iż koszta przesyłki przenoszą wartość ziarna 
pomieniona komisja usunęła, zwłaszcza że na 
pokrycie tychże już ma od nieposiadających zbo­
ża złożonej nieco gotowizny, a wielu jeszcze 
datkami takową pomnoży

Komisja przedkłada nąstępnie także spis 
w abeżu i gotówce od 109 gospodarzy wsi Żu­
brzy 11 korcy 12 garncy ozimego zboża; od 
pojedyńczych osób w Remenowie, Kłodni, Da- 
niczu, Tołmaczu, Batiatyczach, Nowymstawie. 
Wyrwie i Żołtańcach 31 korcy różnego zbo­
ża, od lwowskiej kapituły obrz. łacińskiego 20 
korcy jęczmienia i 10 korcy pszenicy j a r e j ; 
od p. A ugusta d’ B auterire  5 korcy ow sa; od 
księdza M..-. korzec jęczmienia i od S tanisła­
wa hr. Jabłonowskiego 14 złr. 61 ct. w. a.; 
od konwiktu PP. Benedyktynek 10 złr. w. a., 
od p. adw. W urzla ze Stanisławowa 2 złr. w 
od ks. Hofmana 2 złr. w. a., od ks. Bryliń­
skiego 2 złr. w. a. od kupca Jakóba Herme- 
lin 2 złr. w. a..

W e Lwowie dnia 24 lutegc 1871.
Mieczysław Darowski, dr. J ó ze f Sermak, 

ks. Dalmacy U fryjewicz dr. J ó ze f Milleret
Powódź. Z Uś~ia solnego, położo­

nego przy ujściu Raby do W isły donoszą d. 
22 bm. do Czasu, że wszelkie niebezpieczeń­
stwo tam już minęło. Z pod Mielca zaś d. 22. 
bm. p iszą :

Bardo je jzrze  mało mogę wam dać szcze­
gółów o zatorze, gdyż to, co w pierwszej 
chwili przejrzeć można, doniosłem w telegra­
mie, a obszerniejszych wiadomości trzeba cze­
kać, aż będzie jaka komunikacja między w sia­
mi. Tyle jest pocieszającego, że wody opada­
ją , ale czy wszędzi , zapewnić nie mogę. Dnia 
20 o 9iej, a pod Mielcem nawet pierwiej, 
ruszyły lo d y ; zato r sformował się pod samą 
wsią Chrząstowem o lO tcj w nocy i ciągnie 
się przez Brzyścio do Kliszowa ; zdaje się, że 
lody dalej aż do ujścia W isłoki jesacze nie 
połamane i rteka stoi. Woda zalała całą 
wieś Chrząstów w przeciągu pół godziny, a z 
rana widać było Brzeście, część Kliszowa, 
Borki, Babice, zupełnie zalane, i woda posu­
wała się na Padew ; dziś dowiaduję się, że w 
Padwi komunikacja przerwana i poczta musi 
wieś imijać. Z tam tej strony W isłoki nie mam 
dotychczas wiadomości, ale widać z wyższych 
miejsc, że Pławo i Borowa są pod wodą i 
prawdopodobnie Lisowek, Ujście i O str wek 
są także zalane Zdaje się, że daleko większy 
ogrom wody uderzył na Borowę, gdyż pod 
Pławem brzegi nie obsadzone w ik lin ą , nie 
stawiały krze żadnej zapory i woda n a tu ra l­
nie w tam tą  stronę mocniej uderzyła.

K raj dowiaduje się, że wsie nadwiślań­
skie Grabie, Brzegi, Pasternik, Niepołomice 
stoją pod wodą, a Łososina wylała pod L i­
manową i zerwała most tamtejszy.

O wylewach rz k  odbiera Oaz. Lw. na­
stępujące w iadom ości: W oda W isłoki w po­
w iecie mieleckim opadła dnia 24. bm. o ło ­
kieć, lecz wsie jeszcze są  za la n e , ty lko  do 
niektórych z niebezpieczeństwem można się 
dostać. Starostw o w Mielcu w ysiało n • w szy­
stkie strony  urzędników i żandarm ów, aby 
się przek, nać n potrzebach ludzi dotkniętych 
wylewom. Ż andarmi donieśli, że po ustąpię 
niu wody do koryta W i-łoki i W isły dcsteli 
się do C hrząstkow a Brzyścia, Kliszowa, Ga- 
włu8zewic, Woli zd-kow skiej. N iebezpieczeń­
stwo minęło o do W isłoki, obawiają się j e ­
dnak  wylewu W is h , której lody stoją.

Żywność nagrom adziło starostw o w P ad­
wie i Borowie. aby przy najbliższej sposo­
bności na łódkach dostarczyć nieszczęśliwym 
mieszkańcom. Z B chni donoszą, że woda 
od Niepołomic zalała częściowo D zw inią Ze 
ws Brzegi woda caH?ie:o ustąpiła. Z G ra­
bieni kom unikacja przywrócoua. Starostw o 
wysłało tam chleb i sól. Lody ped NiepAo 
micami ruszj ły  się 24. bm. na pól mili.

„Towarzystwo kopalń kali i 
warzenia soli w Kałuszu.” Zawiąza­

ne pod powyższą nazwą przez bank Anglo- 
austrjacki w W ieduiu stowarzyszenie ku wy­
zyskiwaniu salin Ksłuskich i połączonych z 
niemi kopalń kali otrzymało pozwolenie rzą­
dowe i zatwierdzenie statutów .

— W a t m i r a ,  21. lutego. W dniu 8. 
kwietnia b. r. przypada 100-Ietnia rocznic; 
urodzin' Sam uela Bogumiła Lindego, autora 
pomnikowego „Słownika polskiego.* Z powodu 
tej rocznicy podbjmują Fłosy myśl uezczenia 
pamięci Lindego przez utworzenie z dobrowol­
nych ofiar stypendjum jego imienia i w tym 
celu wydawca Kłosów poczynił ju t odpowie­
dnie kroki.

—  Z Zurychu przysłano nam kartę 
żałobną z uwiadomieniem, iż d. 23. bm. od­
być się tam  miało nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. jenerała  Bosaka.

— Biblioteki powieści i roman­
sów wyszedł zeszyt 50.

— Dla emigracji polskiej w Pa* 
r y ż u  wpłynęło ze składki urządzonej w 
Bursztynie od pp.: Grzegorz Suchaniewicz 1 
złr. E . Mortkowicz 50 c. B. Ł apczyńska 1 
złr- Kwirini 1 złr. Molik 1 złr. J- Zygm un­
towicz 50 e. Ks. Jan  Biernacki 1 złr. J O r­
łowski 1 złr. G izyk H am er z Frioz 1 złr. 
Judenfreind  10 c. Kornbanm 20 c. Zelig 
G elernter 2o c. L susberg  Moses 10 c. J. 
T ychy 1 złr. Leon Legdowicz 1 złr, Lemau 
1 złr. M izerska 50 c. Teszner 50 c. Kulczy­
cka 1 złr. Grek 1 z łr. C. K ubełka 1 złr. 
N iedentbal 1 złr. Herlinger 1 złr. Hordyński 
1 z łr . J . K. 1 złr S. W iliński 1 złr. J- Kau- 
te  1 złr. Teodor Kwiech 1 złr. N. N. 30 c. 
N. N. 80 c. Ks. Albin N arolski 1 złr. — 
Razem  24 złr. 20 c. Ogółem wpłynęło 203 
złr. 44 c.

S p r o s t o w a n i e .  W nam. 73 Gazety 
Narodowej z d n ia  13 bm. przy poszczegól- 
nieniu odesłanej kw oty d la  em igracji po l­
skiej w P o ry tu , zaszła pom yłka d rnkarska, 
zam iast 172 cwancygierów powinno być 1 '/ ,  
ew ancygiera.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Lwów d. 24. lutego. (Przeciętne reny ta r ­

gowe ) Mierzyca pszenioy 4.78; żyta 2.64; jęcz­
mienia 2.15, owsa 1.84; hreczlti 2 42, groohu 3.05 
soczewioy 4.25; kartofli I 18. Cetnar siana 1.55
słomy okłotowej 1.12, — p a tz n e j , Sąg drzewa
twardego 14.50; miękkiego 1150

Ostatnie wiadomości.
W iadomości b rukselsk ie  i londyńskie o 

warunkach pokojowych, staw ianych przez 
Prusy, są dotąt niepewne. W idać, iż rokow a­
n ia  pokojowe szły bardzo tw ardo kiedy do 
25. bm. w ioczcra Thiers nie inógł przybyć 
do Bordeaux, aby przedłożyć rezultat roko­
wań Zgrom adzeniu narodowemu. Zdaje się, 
iż głównie idzie o spłacenie kosztów , i 
o wejście Prusaków  do Paryża. P rusacy w 
zastaw  chcą Szam panię aatrzym ać aż do 
spłacenia kosztów wojennych. Tem u opiera 
się T hiers, a P rusy  m iały przystaw ać na o- 
puszczenie Sz impanli z dniem  1. kw ietnia, 
jeżli do tego czasu połowa kosztów w ojen­
nych, półtora m iliarda będzie spłaconą. Lecz 
jakim  sposobem Francja, tak  spustoszona i 
wycieńczona wojną, może w jednym  m iesią­
cu zapłacić półtora m iliarda ?

Telegram  donosi, że mocarstwa neu­
tra ln e  popierają żądania prask ie T a  w iado­
mość jest bardzo prawdopodobną. Mocar­
stwom  neutralnym  zależy na tem, ażeby do 
praw dziw ego pokoju m iędzy F rancją a  P ru ­
sami nie przyszło, lecz aby  F rancja gotową 
była  zawsze do wojny gdyby Prusy  zaanga 
żowały się w innej stronie.

F orm alną teorję szachow ania na przy­
szłość Niemiec przez zaw ziętą nieprzyjażn 
F rancji i w strzym yw ania tym  sposobem za­
pędów Prus, w yrabiają sobie mężowie stanu 
w Angbi, w Aust ji a naw et w Moskwie, 
podobną teorję, jak a  daw niej wyrobiła się 
była co do szachowania M oskw y przez Po­
laków. Gdyby więc gabinety wym ogły teraz 
łagodniejsze w arnnki pokojowe dla Francji, 
to mogłaby ustać nienaw iść Francji ku 
Prusom. Nie dać zdeptać zupełuie F rancji, 
ale i nie dać nienawiści Fraocji ku Prusom 
przygasnąć, oto c jły  rozum dyplomatów 
neutralnych mocarstw.

Is t tuie P rasy  gdy zabi-erą Alzację i 
Lotaryngię to wobec Austrji i Moskwy s ta ­
ną się na przyszłość bezsilnem.', bo na Ka­
żdy pokus wojenny w tę stronę, będą m iały 
przeciw  sobie i Francję chcącą skorzystać z 

I zaw ikłania się Prus w wojnę, i odebrać wy 
darte ziemie.

Lwów, z hhr handle, sj 
dnia 4 lutego.

XX. A kcję  z a  sz tu k ę
Kol*.-i gal. Karolr Ludwika 

„ Lynw.-Czciri.-Jit.ay 
Banhu bip. gil r  wpł. 50*/ 

„ krajów, i  wpł. 40*/,
II. ŁlityilJt. ta 100 zl 
Tow. kred. gal. 6*/. w- * 
Tow, krsd. gal. 4’/« w. a. 
Banku hłpsf. rai. 3%
Gal. saki. fcr*d- włość.
III. Obligl za 100 złr. 
lndcrnnizaeyjne galic.
Poż. głod. s r. 1888 po 7'/«

IV. Mcnety.
DuŁM holenćflHiki 
Dukat sessrski 

apoieendor
P «  '-npe-jsł osyjłfc:
Irfia! -o.yjsfci srebrny 
Rwał •‘osyjski papierowy 
Pruskie bilety kas-.-wc 
Srebro
W ie d e ń  d. -V  lutego 

P a p ie r y  p&ńst. a n s tr .
5%  rem, w f.,

„  .  n’ łhf<XS
Pożywka o-i 1 ■ - ,

| i i : a  j ią d a ją  

sir. wal. ».

247 75 248 5!
190 00 te i 00
117 00 119 CO
00 00 73 00

80 00 80 60
72 40 73 00
88 00 88 60
86 50 87 25

7a 10 75 75
60 00 10C 5^

5 75 6 82
50j 6 86 ! e,

16
09 °5j 09 

9 96 10
1 M 
1 62
1 82

m  50
I

Poiycik- loter. a r. 1854 
.  „ 1860

.  podatk. z r. 1864 
,isty wstawne domen. 

Oblig. iudemnis. galic.
„ buków. 

Akcje bankowe
Auglo-r.ustrjackle 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
franku-Aust r; jaol i ie 
Galie, dla handlu i przeio 
Generalbaufc
Hipoteczny bani galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Naród .'wy beuk austrjaoki 
Verein«b?nk 

1 98 Akcje przemysłowe 
1 66 Budownioz. Towera, ftuzt)'. 

84 Borys,. Petrol. C, 
z3 76 t  jrs.pr. Hand. G-sell.

A k a]e  k o le jo w e

69 OO* 59 lOjKarol.i 
68 95' 69 OÓJPdłwns-,* Ferćyiunłs 

278 5 ;.279 fiolTiasuistka Jó-.cfs

płac- j 
lir . wr.l. *. j
69 00 
94 6 

123 20 
000 50 
121 75 
74 76 
79 OG

214 40
60 5! 

251 50
ir-2 2
ICO 00 
87 0 

116 0« 
00 09 

720 00 
102 25

89
94

123
00

122
75
72

214
61

261
102
101
88

000
00

721
102

67 89! 58
CO co 0<- 
33 OO 33

’-c9 O nil 69 
f4 )  oo,fef>0 
MM 2 Vrl*l

90 50 lwi

2 5  OV(-owsk(>-Oi.rt̂ -ii.-,w. .lajisy 1 
75 Rlidclfa *
40 Sifdmjpgrwlik*
00 Staatsbahu 
25 Południowa 
00 Tramwsy wlod.
CO Bupkowska

Węgierrka północna 
70 „ wsehodnił
00  ̂ Listy zastawne.
70 Ga;ie. bank hipoteesn 6% 
60 Bank wlośoiańek. galicyjski 
50 Tow. kred. sdem. gal. 4V«
00 ,  ,  5*/.
00 Bauk nar. austr. 5*/< w. k. 
00 Bank nar. atutr, 6“/« w. a 
00 Birflenorpdit w srebrse 6*/* 
r,o Bodencredit w. a. 5*/, 
gj Kol. obi. z ple . 6V- 
00 (w°b °d p. d., pre. srebr.) 

A.lfold7.kA łrolaipo Alfóldzka kolej 
50 Ferdynand* półnostit 

Kar.łfl l.udwiks drw 
6C , t  r 1867
00 l.-wo, r -J*ff t r. 1867
OO „ „ , «111. tm.!
Ou Bać ::

i



S U .  s *
na prowincji poszukuje

OWIZORA
w starszym wieku, 

nia z fotografją przyjmuje aptóka 
ie._________________ 1366 1 — 1

k u je  Me pom ieszk an iu

Ul J  p ó k o p d '1
strychem, piwni ą i drewutnią od 

1. kwietnia 1871.
ra  piśmie do Administracji ,,Gaz.

5—9

Cukier najlepszy w głowach 1 ful. 3 8  ct.
„ na fuoij po 39  ct,

poleca handel

K A R O L A  B A Ł Ł A K A N A

1348 2 o

o  y g r u u s a  
1. marca 
na promesy
czki z roku 1864.

( r a n a  z l r .  < 0 0  O O O  
I tO .O O O
15 0 0 0
l O O O O
5000
*«oo
* O O O  

5 0 0  4 0 0
i t d. i t. d.

m esa po 3 zlr,
do nabycia u

yderyka Schu bu tli a
2 r ynek 164.

o ł b r s w
, częściowo lub razem, pola orne 
8, sianożęci 150, w dwóch fol­

om-mi mieszkalnemL i zabudów a- 
murow nyni gościńcu mila od 

owego, w powiecie Jarosławskim 
isdómość udzieli Mieczysław br. 
azowicy poczta Radymno. 1344 2-6

L W O W S K I E

zystwo Stolarskie
przy placu Domikaóakim 1.131 

ój własnemi z  najsuchszego 
i podług n.jnowszycli i nsjgu- 
h wzorów w ykonanem i w yra­

m i obficie zaopatrzony

MEBLI,
oraz wielki wybór

r i iiiiileryj
Cenach stzłych i tan ich .  v
uje także zamówrenia na wszei- i 
du jego należące roboty i uaku- ; 
we pod zaręczeniem spiesznego 

wykonania. 1236 8 —8 .

Kok gazowy
szczególnie użyteczny do opalania ko­
tłów parowych i kucheń, dla kowa­
li, ślusarzy, mosiężników i wszystkich 

innych przemysłowych urządzeń. 
Pomieniony K ok jest najlep 

szy i najtańszy opał poko;o\vy i 
może być użyty w ksżdym piecu 
rusztem zaopatrzonym.

Zakład gazowy udziela na żq- 
danio chętnie asygnaty na powyż­
szy materjał opałowy, niemniej zaj­
muje się gdzieby była potrzeba, .od- 
powiedniein urządzeniem pieców.

Cetnar koku gazowego kosztuje 
75 . ct. 1333 2 - 3

Zarząd 
zakładu gazowego

Jerzy Peters.

Bobra B ar i Koców
w starostwie Gródeckim o 4 mile <d Lwów? 
między Gródkiem n Sądową W-szr ią położo- 

e, obejmujące bó2 moigi pi.ls ornego, 4 mor­
gów Jąk i iisO morgów 1 su są wrai z inwin 
tsrzami z wolnej ręki do sprzedania.

Zgłosić się i o  właściciela w teatrze 
drzwi nr. 14. 130.) 3 — 3

Gas-Coke
YorzUglich fiir Uampfkesselfruerung 
und KUcheiifeuer, fiir Schmiede. 
Schlosser, Gelbgusser und alle in- 
duslrielle Etahlissemeute.

C o k e  gibt die beste und wohl- 
feilste - imraerheitzung und lasst 
sich jeder Oefen mit Rost da fiir 
benutzen.

Die Gas Anstalt ist gern bereit 
Anweisunr fiir diese Ari Heilzung, 
wo solche verlangt wird zu erthei- 
len aucb die Ofen wo es crforde'- 
ich ist, dafttr einzurichten.

Ein Zentner Gas - Coke kostet 
75. kr.

Die F e r w a l i t t n g
t ler  G a s  - A oiali5 it

Georg Peters.

Nasiona
jarzynne, kw iatow e

i gospodarcze 
nad esz ły  iw  leże  do hand ln

KAROLA GLANCA
p lac  M ar ja r k i ,  l. 19. m. 

C e n n i k i  r o z s y ł a j ą  I r o z d a j ą  
s i ę  b e z p ł a t n i e  1351 2 —5

konkurs.
tkowigo fundu9zn subweu 
praw ę lnu udzielonego przez 
rolnictwa w roka 1870. w 

G z’, uchwali! Komilet To 
■o«darsk iego  gal cyjskiego 
p ilowę nt 0 stypeiidja 9- 
o 105 zł. każde dla uczniów 
spkoly nprawy i wyprawy 

C  starauiem Komitetu, 
dcm rozpisuje się konknr* 
d następującemi warunka ni: 

tych stypeodjów, połączone 
ptzyjęciein do pomieniouej 
nadane będzie na czas od 

etnia do ostatniego 
P b. r.

k niezbędny wymaga 
ie lat skończonych, i dobry 
rowia.
stypendysta obowiązany bę 

wszystkich robót ręcznych, 
a będą przez instruktora, 
elkiego wynagrodzenia, a to 
rzyswojenia sobie całej p ra -  
nośnej.

knaie, światło, i opał otrzy- 
endysta bezpłatnie; za wikt 
łaeae ma z powyższej kwo- 

zł. miesięcznie. Reszta po- 
’o jego użytku na potrze 
datki podrobne. 
ąc do szkoły zaopatrzyć się 

potrzebną odzież, bieliznę 
jakoteź w fartuch fkórza 

Nareszcie 
adsyłać należy do K o  
Towarzystwa gospo 

ego galicyjskiego we 
c  f r a n k u  do dnia I 
b. r. najdalej, z dolącze- 

metryki, b) świadectwa 
c) świadectwa moralności 

k ro tnego  wykazu do-

Rusznikarz i płatnerz
obrony krajowej

pr eniuslszy swoją pracownię poleca się i na 
dal łaskawym względom S?.. Public nosci , 
przyjmując w s z e i h l r g o  r o d z a j u  r u s z -  
n l l t a r s k l e  r o b o t y ,  oraz strzi Iby star- 
szej jako też i n a j n o n  s z e j  h o n -  
e t r u k e j l ,  wykonywa takowe ka zadovo- 
leniu powszechnemu t. największą elegancją. 
Wszelkie reparacje tudzież zamówienia z pro­
wincji uskutecznia i załatwia w jak najkrót­
szym czasie.

Jan Tracikiew icz,
przy ulicy Hoffmana obok hotelu Żorża 

1273 4—? we Lwowie.

T e r a z  w y s z l u  z  d r u k u
(3. bardzo pomnożone wydanie) 

w 30.000 egzemplarzach 1 tak w kraju jako I zagra­
nica Już rozkupiona broszura

D*»e S

jej przyczyny 1 leczenie przez Dr. BISENZ, członka 
medycznego fakultetu w W iedniu. Cena 2 złr. w. a. 

z przesyłka pocztowa 2 złr. 30 cnt.
Do nabycia w zakładzie ordynacyjnym 

s łaboćc i s e k r e tn y c h ,
(osobliwie słabości).

D r M edyoyny B IS E N Z .
Stad t, Currentgasse, Nr. 12 t w Wiedniu.

Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekże 
yr drodze korespondencji udziela rady l posyła leki. 
(Bez pobrania pocztowego.) 1033 29—70

P a s ł a  P r i n c e s s e
J \  D r a  D u i  le y

M M  (ces .  k ró l .  p r z y w i l e j e m  o d  n a ś l a d o w a n i a  z a w a r o w a n a j
u/nana iest jsko cajlepsz.y środek, ażeby nadać twarzy n-jpowa- 

' ą j M H p i  bnieis/.ij ię.nrśc-i. del.kstnoś i i świ.ź śni, « przytem zupełnie 
' uwolnić twarz od phim, pi gów, pryszczyków i t p. po królkiem

jej użyciu Za dobry skutek daje się z a p e n n l e n l e ,  n tym, u którychby ta 
p a s t a  nie p rz y c z y n i ła  się do pięknoś i cery, mogą być z n r r f e o n e  |> i e n < l | t l z e .  
Przy cięglem u ywaniu zatrzymuje twarz aż do późnego wie'-u piękną i ś ' ieżn cerę. 
Wielkie i powszechne upodobanie p a s t y  k s i ę ż n i c z k i , o której prawie ■ odziennnie 
od wys kich dostojników przychodzą najlepsze i najpoohlebuiejsie świadectwa, obac. 
,.Salonblatt“ z dnia 30. i ,A !elszeitung‘‘ /, J. 31. stycznia 1871 forgan arystokracji 
austrjacliej), są najlepszym d- woćem o prawdziwym skutku tngo śmd-.a piękności.

Cena ałolka 1 złr. 51) ct., z opakowaniem  na p ocztę  1 złr 60 ont.
S k ła d y  w  W iedniu  u pp. J . Weiss, Apchekp zum Mohren, TuchlaubenNr 21, 

/- Pleban, olte Feldapotheke. Stefansplau Nr. 2. J . P serhnfer, Apotlieke zum  
R eichsap fe l, Sing* rstrasse Nr. 15.

C e n t r a l n y  a k ł a d  r o z a e l k o w y  u  w ł a k o io l e l a  p r z y w i l e j u  C a r l  B e r g  
Wien. Seilerst&de Nr- 14, zkąd \<97.yst ie zsmówenia z prowincji i z zagranicy lak 

za dołąf.'eniem na l-zytości lub z,  p brauiem pocztowcu) się wysyłają 1360 1—3

H o r m a n a  K e l l e r m a n a

w Bielsku

Handel Jnipurtowy maszyn
i

warrlat medianicznij

M aszyny parowe
kotły  parowe , młockarnie .

Przyjmuj* n siebie zupełae 
ur?adz'*nie t.rtaków, młynów,
b r o w a  6  v i Ul td .
1297 r — 16
Reparacje wszelkie^ 

go rodzaju.

Do czyszczenia i utrzymania zębów
je.?t najleps/.ym środkiem 1018 20—60

Aiiater} n o ia  Woda do
po 40 cnt. r̂3I

którą dla swej dobroci przer 15 lat odszc cgólniouo priywilejem
W Wiedniu u Karola Spitzm tiller, Apotheke „zum Krebseml< hohen Markt.

We Lwowie do nabycia w apl. A . Berlinera, w Przemyślu u p . Ko­
złowskiego, w Rzeszowie u p . Schneidtera & Corap., w Samborze u p . F. 
Ridla, w Tarnopolu u p. A. ilorawetz, w Tarnowie u p. Wielogorskic.go.

%
Mein weltlieriihmi.es

RESTITUTIUNS-FLUID
b.i

MUlaił islou  ny

F O R T E F I  A N Ó W
c k. nadwornych fabrykantów Bdsendorfera, 
Streichms, Schweighofera. Heitzmanns, iakoleż 

Czopki, Iriiz.i, u 1210 5 — '>

Ludwika Marka
przy ulicy Szerokiej pod 1. 10’/,  

tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 
i największy wybór fortepianów H ifbauera , 
Skuthana, Bergera, Cramera, Kerna, H< itimanna 

P I 5 S T I 3 f  paryskich i berlińskich.
Rabat 10 do 15% z ceu fabrycznych. 

Gwarancja za doskooałiść i trwałość ua O la t  
■ w r  ■ u u a a a L i g H r a a o H O

Cierpiącym na oczy
poleca się przez swą nadzwyczajną slu- 
tecmość w tak krótkim czasie wsławiony

R o ś l i n n y  B a l s a m  n a  o c z y
M a r c i n a  B e i c h e l  w  W l i r z b u r g u .

Do nabycia we Lwowie w apt. A .  B e r - i  
• I n n r n .  Cena 1 zł. 50 ct 1044 8-12 I

/.u haben n u r  bei mir s e l b s t  odet 
G. Ułlricłi.Wicii, JurleupJatz 9. 

P r e i s :  ■/, Kistefi. 20; '/, Kiste II 10'/j; 
V, Kiste fł. 5 1/j .

Carl Simon,
Thierarzt. Erfinder des Restitutions- 

Fluid und Griinder der Fluid 
Heilmelhode. Wien, II. Rez Sehitfaints- 

gasse 14. 1148 G-20

Kantor wymiany
c  k  u p r z y w . g^alic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzcłlaje 1 '98 16—?

wszystkie efekia i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu,

TRLMNY KltUSZCOUE
z ce9. król. uprzyw. fabryki

A. M. Beschornera i, Spółki w Wiedniu,
, r w a ł o i o i  w y t w o r -
szelktcb innych takich 
wielkim wyoorze po 
c h  w każdym czasie 

nia telegraficzne u»ku- 
t — Główny i jedyny 
firma: 1127 7 —?
Lwowie, pod 1 47, m-

lAZNE
tarożytności, kosz- 
tawiiim P. 1 pu 
h Die zawsze ma 

agę połamane lub 
T. publ eznoćć 

ć, a ja natomiast 
azuły odeszlę na- 
artości przedm i1-

d ziei tace por- 
iowej drzewa i 
malowane na 
ry, starożytne 
ości dyjamenty 
książki do mo-

iększe koleją i 

c k
terngasse 16 A.

( . k. uprz. p i .  akcyjny Bank hipoteczny.
We wtorek d. 28. lutego b r. 

o godzinie 10. przed południem odbędzie się
w biurze galicyjskiego Banku hipotecznego

trzecie publiczne losowanie
listów hipotecznych

w obecności c. k. komisarza rządowego, <*. k .  notarjusza. R ady
nadzorczej i Dy jekcji %akładu.

Lwów dnia 20. lutego 1871. 1343 2~2

Dyrekcja.

S i e w n f t l s i  r z ę d o w e
p n d łu g  Gzi re t  la

od 200 złr. do 300 złr.
W  roku 1885 odszczególnione w Peszcie I nagrodą, a w roku 1886

w W iedniu I. nagrodą państwową.

V ieselburskie młynki d czyszczenia zbola (Reutera)
pu f).') złr. i 65 zł. W kilku lalach rozesłano 9000  sienników i 1 2 0 0  młynków.

Narzędzia do uprawy roli i sprzęty gospodarcze, maszyny do siekania buraków, do uprawy winogron 
itp. bardzo tanio.

W roku 1870 w Gracu odszczególnione t .  medalem nagrody państwowej i óO złr. w srebrze za p łu ­
gi hohonbeimskie, 2325 a_ a

Ilustrowane cenniki bezpłatnie i franko.

M ^  u  Mm n e «
votmals Kiihne et Ludwig, Wieselliuig. Ungarn (Wien-Raaberbahr )

Z drukarni krajowej M. F. Pŵ j ^


